
Nr 82. Krak rtw, Sobota 26 Marca 1910 Rok x v m .
FkENUMŁRATA wynosi w Krakowie: 
wle*lęvzaie 2  kor., kwartalnie 6  kot., 
a* Odnoszenie do domu dopłaca ale 

4Q bel.

Na prowincji: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8  kor. W państwie Nlc- 
mleokiem kwartalnie 1 0  kor., w mnyib 
onfistwach kw -talnie 12 kor. Zmian* 

adresu 40 b«

Csaa a a m n  pojedynczego 10 tu l. 
t  u r n  r«  p o iM i id k o w i f o  4 k.

Wychodzi codziennie o u d z . 6-ci wkczorra z wyjątyitn niedziel i dwint.
W  dni poświyteczne wychodzi dwa razy dziennte: o godz, 3-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Liaty pieniężne, przi kasy za prenume­
ratę I Inseraty nadsWaf mozn* franco 
ao Aćministracyi „ułosu Narodu". ~  
Pienumeratę oprócz upoważnianych 
agencyl przyjmuje każoy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie rlemieckiem. Reidamacye "is- 
opleczęiowane nie podlegają opłaci# 
accstou ei — Rękopisów reduacys nie

Adres Red.: Ul. iw . Krzyża L7. Adres 
tsL „Głos Narodu" Kraków. TeL Nr. ISO

OGŁOSZENIA (inserai/j przyjmuje Admlnlstracya .Głosu Narodu*, róg ul. iw . Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersa drobuwn pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, akład U behujczn;, liczbowy, od wieraza 30 bal, m  p ław ­
my raz, każdy następny 12 bal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (pr ospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 
■■wmiuiów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausnuna), w TVIedaiu Haasenatein & Vogicr, M. Dukes, H. bchalek, E. Braun, R. Mosce. H. FriedL w Berlinie F. Ł  Coc. w B ndnpessde ]. Leopold, w Paryża de Raczkowski 14 Citż

de Treviee, F. jeaes & Cis, A. Lorette.

B .  W I E R Z E J S K I
Kraków, Rynek, róg ul. Floryańskiej.

Dostawca dla związku Lekarzy
poleca w wielkim wyborze

B I E L I Z N Ę  Morową i Sial? 
K R A W A T Y  

R Ę K A W IC Z K I damskie i mąs.

B

Rosyjscy szpiedzy«  fialicyi.
,f e „ £ ia u y  „cłloeu i-arolu- a aum 26 uiaroa.)
Wiedeń. (Teł. wł.) Przywieziono tu  ze Lwo­

wa Juliana Tęczarowskiego, b. oficera 95 p. 
piechoty we Lwowie, Rusina, który w roku 
1909 u c i e k ł  ze Lwowa do Warszawy z po­
wodu wytoczonych mu p r o c e s ó w  o o s z u ­
s t w o .  Komenda wojskowa wydała rozkaz 
aresztowania Tęczarowskiego, lecz ten zbiegł 
przed aresztowaniem do Warszawy. Z a o ­
c z n i e  s k a z a n y  z o s t a ł  Tęczarowski na 
3 l a t a  w i ę z i e n i a  i u t r a t ę  r a n g i .

W Warszawie oddał się na u s ł u g i  r o ­
s y j s k i e g o  b i u r a  s z p i e g o w s k i e g o !  
jako agent handlowy jeździł często do g r a ­
n i c z n y c h  m i e j s c o w o ś c i  a u s t r y a -  
• k i e b ,  gdzie kupował plany fortów austrya- 
cklch i sprzedawał |e rosyjskiemu b i u r u  
s z p i e g o w s k  i e mu .

Po jakimś czasie począł Tęczarowski po­
pełniać i w Warszawie o s z u s t w a ,  wskutek 
czego, z obawy przed aresztowaniem musiał 
z W a r s z a w y  u c i e k a ć  i p r z y b y ł  do 
L w o # _  Tu go jednak zaraz aresztowano 
i odstawiono do W i e d n i a ,  gdzie odbędzie 
się jego proces.

Tęczarowski — jak  donosi ,,Zeit“ — u- 
t r z y m y w a ł  s t o s u n k i  z a r e s z t o w a ­
n y m  w Wiedniu za s z p i e g o s t w o  w o j ­
s k o w e  K r e t s c h m a r e m  i stał na usłu­
gach ropyjskleąo altachó wojsko weno w Wie­
dniu, pułkownika M a r c z e n k i .

Wybuch Siny.
Rzym. (Tel. wł.). Wybuch Etny nastąpił 

z 5 kraterów. Piąty krater położony jest na 
wysokości 2300—2350 m. L a w a  p ł y n i e  
5 s t r u m i e n i a m i .  Strumienie jednak płyną 
w takim kierunku, że w s i o m ,  p o ł o ż o ­
n y m  n a  s t o k a c h  g ó r y  n i e  g r o z i  n a  
r a z i e  w i e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .  
Lawa rozlewa się już na długości 12 kilo 
metrów strumieniem, szerokim na 500 me­
trów, a wysokim na 6 metrów.

Zdaleka wygląda Etna jak  w i e l k i  s ł u p  
o g n i a  i c a ł a  s t o i  w p ł o m i e n i a c h .

L u d n o ś ć ,  mimo niegroźącego jej tak 
bardzo niebezpieczeństwa, u c i e k a ,  obawia­
jąc się katastrofy.

Catania. (T. B.). Wybuch Etny był w ciągu 
nocy bardzo gwałtowny; t o w a r z y s z y ł  mu  
s i l n y  h u k .  Górny k rater wyrzuca rozmaite 
kamienie wulkaniczne. S t r u m i e ń  l a w y  
c i ą g l e  s i ę  p o s u w a .

€(ka stjasdallfw węgierskich.
Budapeszt. (Węg. b. k.). Pollcya kontynuo­

wała dziś wstępne śledztwo w sprawie po­
niedziałkowych zajść w Sejmie. Przesłuchano 
kilka osób, ale wynik śledztwa trzymany jest 
w tajemnicy. Policya zabrała »corpus deli 
licti«, w tem kilka oprawionych ksiąg ustaw, 
nożyk do papieru i bronzowy kałamarz ze 
stołu ministra Chorwacyi.

Budapeszt. (Tel. wł.) Hr Apponyi wygło­
sił w klubie stronnictwa Kossutha mowę, 
w której potępił ostro napad posłów na mi­
nistrów i br. Khuena. Hrabia Apponyi o- 
świadczył, iż parlamentaryzm węgierski po­
niósł w skutek tego klęskę i skompromito­
wał się wobec świata cywilizowanego.

Odmówienie zeznań.
Budapeszt. (Tel. wł.). Były minister spra­

wiedliwości Polonyi, na, wczorąjszem prze­
słuchaniu w pulicyi odmówił zeznań, oświad­
czając, iż sprawa ta należy do sądu sejmo­
wego. Jak  wiadomo, Polonyi obwiniony jest 
o wypracowanie planu i danie inieyatywy 
de napadu na hr. Khuena i ministrów.

Termin wyborów.
Budapeszt. (Tel. wł.), Wybory do sejmu 

węgierskiego odbędą się pod koniec maja lub 
z początkiem czerwca.

od trzech dni trwają zaburzenia. W Malessii 
Dibrskiej z niewiadomego powodu odbyta się 
krwawa bitwa dwu plemion. iSa rzece Drinie 
z b u r z o n o  mosty. W Dibrze liczny tłum 
napadł na urząd administracyi, w celu u- 
w o 1 n i e n i a uwięzionych przestępców. Z 
Monastyru, Ochrydy, Iskibu i Kiczowa wy­
słano w oj s 1; o z artyloryą. A 1 b a ń c z> y c y 
z całego kraju ipekskiego o d m ó w i l i  płace­
nia podatków i w y p ę d z i l i  poborców Wy­
słano oddziały wojska z Ipeku i Iskibu w 
celu zgniecenia buntu.

Król a liga wojskowa w Greeyi.
Berlin. (Tel. wł.) „Local. Anz.“ donosi z 

Aten, że król grecki tuk długo nie chce pod­
pisać aktu, zwołującego zgromadzenie naro­
dowe, jak długo nie otrzyma od ligi wojsko- 
wej zapewnienia na piśmie, że z chwilą zwo­
łania zgromadzenia narodowego, liga się roz­
wiąże. Układy między królem a ligą wojsko­
wą prowadzi prezydent greckich ministrów 
D ra g  omi s .

Morderstwo w Rumunii.
Budapeszt. (Tel. wł.) Z Jass, w Rumunii 

donoszą tu o niezwykłem morderstwie. Za­
maskowani bandyci waarli się do zamku, 63 
lat liczącej kobiety Kufrozyny Higuelanu, 
którą zamordowali w sposób okrutny. Pani 
H. była siostrą b. księcia Mołdawii, wypędzo­
nego przed 40 laty, ks. Ghuzy.

Serbski minister o wizycie.
Petersburg. (Tel. wł.) Serbski minister 

oświadczył w rozmowie z współpracowni­
kiem >Birż. Wiedomosti*, że p i e r w s z a  wi­
zyta króla serbskiego powinna się odbyć w 
P e t e r s b u r g u ,  aby zadokumentować br a -  
t n  ie u c z u c i a  między narodem serbskim i 
rosyjskim. Podróż króla serbskiego do Pe­
tersburga nie ma żadnycL t a j e m n i c  poli­
tycznych. Rząd serbski pragnie utrrymać na 
Bałkanie s p o k ó j  i p r o w a d z i  politykę 
pokojową.

Stosunki między S e r b i ą  a A u s t r o -  
W ę g r a m i  polepszą się przez n a  w i ą z  a- 
n i e  stosunków gospodarczych i handlowych 
między obydwoma państwami.

żyć podczas rozprawy. Odradzili jej jednak 
tego jej obrońcy.

Plan ucieczki Tarnowskiej.
Berlin. (Teł. wr) A Wenecyi nadeszły tu 

dziś ranc wiadomości, że p o g ł o s k i  o za­
mierzonej u c i e c z c e  Tarnowskiej p o i  w ier- 
dz i ły  się.  Władze icpadły na ś l a d  z a ­
a r a n ż o w a n e j  r o u o t y  celem u ł a t w i e ­
n i a  Tarnowskiej uUeczki. P o s t e r u n k i ,  
kt<)re pilnowały więzienia kobiecego przed­
wczoraj i wczoraj, z stały a z i s i a j  z d w o ­
j o n e .

Naumow a Wenecyanki.
Wenecya. (Tel. w ł) Zainteresowania pu­

bliczności rozgrywającym się w Wenecyi 
procesem, dowodzą też liczne listy, jakie o- 
skarźeni otrzymują w więzieniu. Zwłaszcza 
Naumow otrzymuje wiele listów od dziew­
cząt i Kobiet weneckich, w których zape­
wniają go one n ietyko o gorącem współ­
czuciu, ale składają wyznania miłosne i pro- 
pozycye małżeństwa. Naturalnie, że sąd tych 
listów nie doręcza.

Turcy o zbliżeniu austro-rosyjskiem,
Konstantynopol (T. B.). >Jeni Gazeta# po­

nownie omawiając zbliżenie austro-rosyjskie, 
p o c h w a l a  dyplomatyczną z d o l n o ś ć  hr. 
Aehrenthala, który ponownie okazał dobre 
z a m i a r y  w u b e c  T u r c y  i.

Sprawy bałkańskie.
Bunt w Albanii.

Saloniki. (Tal. wł.) W  północnej Albanii

Proces Tarnowskiej-
Rodzina idyotów.

Wenecya. (Tel. wł.) Na rozprawie wczo­
rajszej, która odbyła się przy licznym udzia­
le pań (bez kapeluszy), przesłuchiwana jako 
świadek Julia Fali zeznaje, iż matka oskarżo 
nej zmarła jako idyotka. Pozostawiła ona 
troje dzieci, z których dwoje znajduje się w 
przytułku dla obłąkanych. Na zapytanie a- 
dwokata Dra Dieny, oświadcza świadek, iż 
babka Tarnowskiej była również pozbawiona 
rozńmu.

Zeznania lekarzy.
Wenecya Przesłuchani na wczorajszej rozpr. 

lekarze, zeznali, że T a r n o w s k a  c i e r p i a ­
ł a  n a  h i s t e r y ę .  e p i l e p s y ę  i h a l u c y ­
n a c j e .

O Tarnowskim opowiadają lekarze, że 
ilekroć zawezwano ich do mieszkania T ar­
nowskich znajdowali go w n i e t r z e ź w y m  
s t a n i e .  Tarnowski nie liczył się z żadnemi 
względami.

O Pryłukowie opowiada jeden z lekarzy 
więziennych, iż usiłował on popełnić w wię­
zieniu samobójstwo przez zażycie trucizny. 
Gdy był podniecony wołał często: Kocham 
ją, kocham.

Choroba Perier.
Wenecya. (Tel. wł.)Na dzisiejszej rozpra­

wie przeciw Tarnowskiej, k tóra rozpoczęła 
się o godz. 10.20 przed południem, służąca 
Tarnowskiej P e r i e r  uskarżała się na gw ał­
towne boleści żołądkowe, które ją  trapią od 
szeregu dni Perier naprawdę jest chora i 
zostanie poddana badaniom lekarzy.

Tarnowska w więzieniu.
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Tagblatt" donosi 

z Włoch: Tarnowska wywiera na otoczenie 
wielkie wrażenie.

Opowiadają n. p., że na karabinierów, 
którzy ją odprowadzają z więzienia do sali 
sądowej, robi tak fascynujące wrażenie, że 
ich codziennie zmieniają. Dozorcy więzienni 
ułożyć nawet mieli spisek celem uwolnienia 
Tarnowskiej z więzienia. Opowiadają dalej, 
iż Tarnowska, która przebywa od 2 lat w 
więzieniu dla kobiet, znajduje się w stanie 
odmiennym. Pozwolono jej w więzieniu na 
rozmaite rzeczy. I tak wolno jej kupować 
perfumy za 70 koron miesięcznie, a na utrzy­
manie swe wydaje w więzieniu więcej, ani­
żeli w najdroższym hotelu. Nabyła także 
kilka elegenckich tsalet, k tóre miała wło­

Telegramy
(Telegramy „Głosu Xarodu“ z 2  5 marca).

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj wszystkie gieł­

dy są zamknięte z powodu Wielkiego Pią­
tku.

Trzęsienie ziemi.
Wiedeń. (Tel. wt.) W Styryi, w Murau 

odczuto dziś silne trzęsienie ziemi, które 
trwaio 5 sekund.

Kanclerz w Rzymie.
Berlin. (Tel. wł.) „Local-Anz.“ donosi z 

Rzymu, że kanclerz Rzeszy niemieckiej Bwth- 
man-Hollweg zapozr.ał się na obiedzie wyda­
nym przez ministra spraw zagranicznych z 
wybitnymi politykami włoskimi. Kanclerz o- 
mawiał z nimi wiele spraw politycznych i 
zwrócił uwagę na sympatyczną postawę 
dzienników włoskich w odniesieniu do jego 
wizyty. Wśród poiiftykow ‘włoskich i prasy 
panuje uznanie dla kanclerza.

Ud siebie dodajemy, że „Beri. Local-Ao- 
zeiger" jest dziennikiem, założonym specjal­
nie w tym celu, aby rodzinie cesarskiej i 
przedstawicielom rządu robić reklamę.

Roosevelt w Berlinie,
Berlin. (Tel. wł.) „Loeal-Anz." donosi, że 

Rooseveit podczas swego pobytu w Berlinie 
będzie mieszkał w zamku królewskim. Pier­
wotnie miał Roosevelt zamieszkać w gma­
chu ambasady amerykańskiej, Wczoraj je­
dnakże nadesłał cesarz do ambasady amery­
kańskiej pismo, w którem oświadcza, iż Roo- 
8eveltowi pragnie oddać apartamenia na zam­
ku królewskim. Do tej pory jedyną osobą nie- 
książęcego pochodzenia, która mieszkała na 
zamku królewskim — jest hr. Zeppelin — 
Obecnie zamieszka tam Roosevelt, który ró­
wnież nie jest książęcego pochodzenia.

Przesilenie w  Anglii.
Wiedeń. (Teł. wł.). Dzienniki wieczorne 

donoszą, że wybuchnie przesilenie parlamen 
tarne w Anglii, wbrew poprzednim pogłos­
kom jakoby przesilenie było zażegnane wsku 
tek tego, że Irlandczycy zerwali układ ze 
stronnictwem liberalnem. Irlandczycy doma­
gają się obecnie od liberalnego gabinetu, aby 
wypowiedział wojną Izbie lordów. Rząd libe­
ralny obawiając się wysuwać tego hasła, 
które w Anglii jest niepopularne, będzie 
musiał rozwiązać Izbę gmin i rozpisać nowe 
wybory.

Podróż M issaryka.
Wiedeń. (Tel. wł.). Prof. czeski Massarjk 

wyjechał do Rosyi celem zebrania materya 
łów do dzieła o rewolucyi rosyjskiej pod tyt. 
„Od Teodora Dostojewskiego- do Maksyma 
Gorkiego". Prof Massaryk odwiedzi też hr. 
Tołstoja w Jasnej Polanie.

Książka Kuropatkina.
Petersburg. (Tel. wł.) Generał Kuropatkin 

wydał świeżo książkę pod tyt. „Rosya dla 
Rusyi", w której omawia bieżące sprawy po­
lityczne i wojskowe Rosyi i państw europej 
skich. — Generał Rumpatk.m omawia także 
urządzenia wojskowe w Austro-Węgrzoch i 
przemawia za zgodą Rosyi z Austro-Węgrami.

Budowa okrętów wojennych.
Petersburg. (T. B.) Komisya państwowa 

z g o d z i ł a  s ię , aby na budowę o k r ę t ó w  
w o j e n n y c h  p r z e z n a c z o n o  14,647.000 
r u b l i ,  który to budżet poprzednio o 11 mi­
lionów rubli chciano obciąć.

Wykonanie wyroku.
Charbin. (T. B.) Zasądzony w połowie sty­

cznia w Porcie Artura mordeica margrabie­
go Ito A n g a i  na śmierć, z o s t a ł  d z i ś  p o  
w i es z o ny.

Reorganizacja Zarządu Kolei 
państwowych.

Od jednego z najwybitn1 ej szych znawców 
i powag na polu kolejnictwa w naszym kra­
ju  otrzymujemy następujące uwagi w spra­
wie nowego projektu reformy organizacyi 
kolei państwowych:

W roku 1896 utworzono w Ausiryi mi­
nisterstwo kolei żelaznych, w sierpniu tegoż 
roku zniesiono generalną dyrekcyę kolei pań- 
stowych austr. w Wiedniu i zorganizowano 
w tym terminie na podstawie statutu orga­
nizacyjnego ze stycznia 1896 r. zewnętrzną 
służbę kolei państwowych, znosząc dawniej­
sze dyrekeye ruchu a tworząc natomiast dy- 
rekeye kolei państw, ze znaczniejszym za­
kresem działania.

Gdyby centralne władze wiedeńskie były 
ściśle i konsekwentnie przestrzegały granic 
kompetencyj, określonych jasno wspomnia­
nym statutem organizacyjnym, byłaby mo­
gła adm inistracja kolei państw, na danych jej 
zupełnie racyonalnych podstawach rozwijać 
się prawidłowo i tak ulepszać, że nie byłoby 
powodu do skarg i utyskiwań, a byłaby ko­
rzyść tak dla państwa i kraju, jak  i dla stron 
interesowanych; administracya kolejowa mo­
gła bj ta zupełnie odpowiedzieć oczekiwaniom, 
podwaliny pud szybką, ścisłą i gruntowną 
admimstracyę były bowiem położone. Wy­
mogom publiczności co do tak zwanego ku­
pieckiego toku spraw tafeże stać się mogło 
zadość, jak  też i ekonomicznej stronie admi­
nistracyjnej.

Stało się jednak inaczej. Ministerstwo ko­
lejowe, korzystając z pozostawionej w sta­
tucie organizacyjnym furteczki, z furteezki, 
pozostawionej zresztą całkiem racyonalnie z 
punktu widzenia możliwych ulepszeń lub ko­
niecznych &mian w administracyi, zaczęło jej 
nadużywać i to w tak wydatny sposób, że 
uszczuplanie władzy i kompetencyj dyrekcyi 
kolejowych doszło wkrótce do takiego sto­
pnia, że utraciły one prawie zupełnie moż­
ność dyspozycyi i decyzyi, a ministerstwo 
kolejowe przemieniło się z naczelnej, cen­
tralnej władzy administracyjnej w wielką, 
lecz niestety źle i wadliwie funkcyonującą 
dyrekcyę kolejową.

Jakie były powody tego ustawicznego u- 
szczuplania zakresu działania dyrekcyi? Tru­
dno w przygodnym artykule wchodzić w 
szczegóły, natomiast możemy zaznaczyć ogól­
nikowo, że głównym powodem była nieufność 
do dyrektorów i do dyrekcyi w ogólności, 
żywiona i podsycana systematycznie.

Były szef sekcyi w ministerstwie kolejo- 
wem baron Alfred Buschmann stwierdza w 
swej niedawno w „Neue freie Presse" ogło­
szonej rozprawie również w bardzo dosadny 
sposób naruszanie statutu organizacyjnego 
przez ministerstwo kolejowe i widzi przy­
czynę ziego we fakcie, Iż w skład minister­
stwa kolejowego weszli na miarodajne sta­
nowiska wyżsi urzędnicy byłej generalnej 
dyrekcyi, którzy kierowani miarą dawnych 
kompetencyi, nie mogli się pogodzić z my­
sią, że szczegóły zewnętrznej służby kolejo­
we) nic ich obchodzić nie powinny. Z tym 
zdaniem barona Buschmanna nie można się 
zgodzić. — Ci, którym baron Buschmann w 
pierwszym rzędzie winę przypisuje, ustąpili 
już dawno, zanim zło przybrało takie roz­
miary, że Już nietylko dyrektorowie i publi­
czność, ale i sama naczelna władza uznała, 
że stan zarządu kolejowego wymaga grun­
townej i rychłej zmiany i poprawy. Ci funk- 
cyonaryusze byłej generalnej dyrekcyi byli 
to zresztą wszystko ludzie o wysokim teo- 
retycznem, praktycznem i fachuwem wyk 
sztalceniu, znający dokładnie całą mechanikę 
zewnętrznej służby kolejowej i wiedzący bar­
dzo dobrze z głębokiego doświadczenia, że 
tylko rozsądna d e c e n t r a l i z a c j a  a d m i ­
n i s t r a c y i  daje możność ścisłego, spręży- 
stego i szybkiego załatwiania spraw, będą­
cych w toku. To nie byli dyletanci! Tyle 
satysfakcyi dla tych, którzy się już sami 
bronić nie mogą.

Już w roku 1905 ówczesny pramier ga­
binetu baron Gautsch, zapowiedział w parla­
mencie potrzebę i konieczność jak  najryeh 
lejszej reorganizacyi zarząau kolejowego. — 
Tłukło się to widmo reorganizacyi po biu 
rach ministeryalnych aż do roku 1909, z tym 
jedynym skutkiem, że z początkowych 24 
departamentów w mimsterstwie kolejowem, 
wyrosło ich do dziś dnia aż 41

Trzeba być atoli sprawiedliwym. Ud 1-go 
lipca 1909 zastosowano obszerniej postano­
wienia statutu organizacyjnego z roku 1896, 
wprowadzono z 1 stycznia b. r. pewne upro­
szczenia w manipulacyi biurowej tak, że te 
ulepszenia i upojedyńczenia, jeżeli nie załat­
wiają wielu kwestyj w zupełności, to dają 
zawsze pewną poprawę stosunków, — które 
szczi gólnibj z punktu widzenia samej służby, 
jako takiej, stawały się już wprost nie do 
zniesienia.

Nareszcie w lutym br. przedłożyło mini­
sterstwo kolejowe państwowej Radzie kole-

Piwo Pilznenskie B. B.
(Urqnell|

z Browaru MiBszczaushiogo w Pilznio
założonego w roku 1842 

pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, orac 
w beczauch, bntelkach i syfonach, poleca
ienenkoa Reprezenfacya

Krakóm, jjulellofiska 7. Tal. 968.
DWAGA: Pi .wdziwy „Prazdrój" Pilzneński (Uręuell) 
est tylko z marką B. B. na kap.lacb. Lorkach ety­

kietach uwidocznioną.

jowuj projekt gruntownej reorganizacyi do 
rozpatrzenia i zaopiniowania. Równocześnie 
pojawił się we wszystkich dzienmkacn komu­
nikat o tej reorganizacyi, który dzienniki 
bez żadnych uwag ze swej strony ogłosiły. 
Jak  długo treść owego projektu jest tylko 
w ogólnych zarysach znaną, — tak  długo 
nie można się jnad nim szczegółowiej roz­
wodzić.

Sądząc jednak z uwag, jakie temu proje­
ktowi poświęca baron Buschmann w przyto­
czonej powyżej rozprawie, sądząc dalej 
wstępnej dyskusyi w komitecie państwowej 
Rady kolejowej, a wreszcie i z narad ankie­
ty, zwołanej do uwowa przez członka pań­
stwowej Rady kolejowej p. Baczęwskiego, a 
o których to naradacn coś niecoś do publi­
cznej wiadomości się przedostało, uważamy 
sobie za obowiązek zauważyć, że projekt 
powyższy jest ze względu aa interesa n a­
szego kraju nie do przyjęcia.

Projektowanych obok ministerstwa pięć 
centralnych ursęJów dla głównych kierun­
ków błużby ze samoistnym zakresem działa­
nia i bez tegoż — jako instancja — i Jake 
niemających tego charakteru, — jako siedzi­
ba jakichś wydziałów doradczych — a  więs 
tylko doradczych — wnioskodawczych — 
zdąją sm być w całej swej istocie nowym 
d z i w o l ą g i e m  a d m i n i s t r a c y j n y m , — 
tamującym jedynie bieg spraw, utrudniają­
cym egzekutywę i podrażającym wysoce ko­
szta zarządu.

Komunikaty dziennikarskie doniosły da­
lej, że ponieważ rozciągłość linij kolejowych 
mających być przydzielonemi w zarząl poje­
dynczym dyrekeyom. wynosić ma sakramen­
talną liczbę 1200 km., a ponieważ dotych­
czasowe kierownictwo ruchu w Czerni ow­
cach ma być przemienione w dyrekcyę ko­
lei państw., przeto, by uzyskać tę ilość kilo- 
matrów dla tej nowej dyrekcyi w Czerniow- 
cach, która ograniczona jedjhie Ba linie bu­
kowińskie o łącznej długości 550 kilome­
trów powyższej dłngości nie dosięga, projek- 
towanem jest przydzielenie pewnej części h- 
nij galicyjskich, podlegających dziś dyrekcyi 
kolejowej w Stanisławowie. *e dzienniki w 
Wi6dniu, Pradze i innych miejscowościach, 
leżących poza Galicyą, naturalnie i dzienniki 
w Czerniowcach, co do tego punktu nie mia­
ły nic do zauważenia, to chyba rzecz, która 
się sama przez się rozumie. Że atoli żaden 
z dzienników galicyjskich prócz »Głosu Na­
rodu* i jeszcze Jednego lub dwóch innych 
nie miał tu nic do zauważenia, to więcej jak 
przykre, bo zawstydzające.

Długość linii galicyjskich łącznie z temi, 
którem i dzisiaj zawiaduje dyrekeya kolai 
północnej w Wiedniu, wynosi obecnie prze­
szło 4200 km. Gdyby z tej długości oddzie­
lono do Czerniewiec 650 km., zostałoby pe 
odtrąceniu 213 km. rządzonych już obecnie 
z Wiednia, dla galicyjskich dyrekcyi tylke 
2337 km. zamiast normowanych 3600 km.

Więc Bukowina i jej niemiecka dyrekeya 
nie mogą być ukróccne, przeciwnie sfera 
wpływu ma sięgać poza granice bukowiny,— 
turalnie w granice Galicyi — a Galicja bez 
względu na interes kraju i jego rozwój ma 
zawsze dać się obciąć i okroić? Czyż może­
my więc dopuścić do togo nowego Zamachu 
na całość naszego kraju ? — Niedawno do­
niósł nam telegram ze Lwowa, ogłoszony 
we wszystkich naszych dziennikach, spra­
wozdanie o ankiecie pana Baczewskiego 
zwołanej do Lwowa. W telegramie tym 
znajdował się ustęp o konieczności kreowa­
nia daiezych dyrekcyi w naszym kraju a m.: 
w Nowym Sączu i Tarnowie. I znowu pra­
wie żaden z dzienników nie znalazł za wska­
zane choćby tylko znak zapytania przy wia­
domości tej postawić. Można być a „priori" 
p r z e k o n a n y m ,  że gdyby w telegra­
mie tym było zawarte życzenie kreowania 
nowych dyrekcyi obok już istniejących: w  
Brzuchowicach, w Zimnej Wodzie, Podłężu 
lub Skawinie, to wszystkie czynniki byłyby 
nad tem przeszły milcząco do porządku 
dziennego. To już aie farsa!

A teraz jeszcze kilka uwag. Na razie dy­
rekeye galicyjskie odpowiadają pod wzglę­
dem terytoryalnym swemu zadaniu. Jeżeli 
atoli sieć dróg żelaznych w Galicyi tak  się 
powiększy, że podział ich pomiędzy trzy 
istniejące już dyrekeye przekroczy racyonal­
nie dopuszczalną rozległość pojedynczych o- 
kręgów dyrekcyjny«h, a oprósz ti g t  iateu-
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żywność i wydatnośC ruchu odpowiednio się 
wzmoże, to trzeba będzie domagać się k re­
owania czwartej dyrekcyi w Galicyi n. p. w 
Tarnopolu lub Przemyślu.

Ale z galicyjskiej sieci dróg żelaznych 
nie wolno nam odstąpić ze względu na in­
teres krąju ani piędzi w zarząd obcej dy- 
rekcyi np. w Czerniowcach i obowiązkiem 
naszym powinno być domagać s ią ja k  najry­
chlejszego przydzielenia do krakowskiej dy- 
rekcyi kolejowej 220 kim. podległych dziś 
kolei północnej w Wiedniu. To powinno być 
wytyczną przy wszystkich dalszych pertra- 
ktaeyach z centralnym rządem.

Wypada nam jeszcze raz wrócić do ar­
tykułu barona Buschmanna, o którym już 
poprzednio była wzmianka. Autor zastana­
wia się nad zniesieniem 'm inisterstw a kole­
jowego a kreowaniem natomiast minister­
stwa komunikacyi' i podporządkowania te 
muż kolejnictwa i wszystkich agend komu­
nikacyjnych, rozrzuconych obecnie po kilku 
ministerstwach. Uważamy wniosek ten za 
całkiem rozsądny i nadający się de poważnej 
dyskusyi. Z jednym tylko zgodzić się nie 
możemy, przeciwnie musimy przeciwko te ­
mu zastrzedz się jak  najkategoryczniej. Ba­
ron Buschmann, zaciekły zwolennik t. zw 
„Routendirektion“, (których utrzymania do­
maga się również wielu wyższych dygnita­
rzy w ministerstwie kolejowem), proponuje 
na wypadek kreowania ministerstwa jkomu 
nikacyi stworzenie dla zarządu kolejowego 
czterech generalnych dyrekcyj z siedzibą w 
Wiedniu dla kierunków: południowego, za­
chodniego, północnego i północno-wschodnie­
go; proponuje dalej zniesienie obecnych dy 
rekcyi kolejowych i zastąpienie ich dyrek- 
cyami ruchu starego systemu, lub wyższymi 
urzędami ruchu (oberbahnamter) z minimal­
nym zakresem działania — a zatem z cen- 
tralizacyą całości we Wiedniu.

Chyba nietrzeba się dalej rozwodzić nad 
niedopuszczalnością podobnego na wskroś 
centralistycznego wniosku ze względu na 
interesa kraju. Pamiętajmy, że jedynie w 
szerokim stylu przeprowadzona decentrali- 
zacya zarządu kolejowego może ten chory i 
niedomagający obecnie organizm radykalnie 
i skutecznie na pożytek państwa i kraju 
uleczyć. a.

Gdy zabrakło Luegera.
(Z wewnętrznych ftosunbów w stronnictwie chrzęść.- 

■ocyalnem).
Wiedeń, 23 marca.

(Ma) Ciężkie nastały czasy dła stronnic­
twa chrześć.-socyalnogo po śmierci Dra Lue­
gera. Brak wodza, mąjącego posłuch v  ca­
lem stronnictwie, daje się silnie odczuwać. 
Mimo znakomitego ducha partyjnego u wszy­
stkich członków stronnictwa, nie ostrzegły 
się jego organy w ostatnich dniach od błę­
dów taktycznych, k tóre wniosły w kadry 
partyjne rozstrój pewien i niepewność.

Powodem dysonansów je st sześciotygod­
niowa zwłoka w wyborze burmistrza. Prezy- 
dyum Rady miejskiej pojmuje 6-tygodniową 
żałobę m iejską, uchwaloną przez Radę z 
powodu śmierci Dra Lnegera, — w ten spo- 
bób, że w owym czasie krzesło burmistrzow­
skie ma pozostać niezajętem. Sprawy miej­
skie prowadzi pierwszy wiceburmistrz Dr 
Józef N e u m a y e r .  Zwłoka wywołała w rze­
nie w stronnictwie. Ponieważ polecony w te­
stamencie Dra Luegera aa burmistrza mini­
ster handlu Dr Ryszard Weisskirchner nie 
chce obecnie ustąpić z gabinetu, przeto po­
jawiło się mnóstwo kombinacyj co do tym­
czasowego obsadzenia burrmstrzowstwa. J a ­
ko najpoważniejsi kandydaci uchodzili: I. 
wiceburmistr Dr Neumayer, II. wiceburmistrz 
Dr Józef P o r  z er.

Wówczas Dr Albert G e s m a n n  i Dr 
Weisskirchner spróbowali autoratywnie — 
jak dawniej Dr Lueger — załatwić sprawę. 
Według ich planu burmistrzem zostałby Dr 
Porzer. Po kilku latach miał on zrzec się 
tej godności i na jego miejsce wstąpiłby Dr 
Weisskirchner, jako definitywny. Pierwszego 
wiceburmistrza Dra Neumayera pominięto 
przy tych kombinacyach ze względu na jego 
starość (66 lat), zły stan zdrowia i lekką 
głuchotę, utrudniającą mu przewodniczenie 
obradom.

Ale Dr Gessnjaun i Dr Weisskirchner 
zrobili rachunek bez gospodarza Chrześci- 
Jańsko-secyalni radcy miejscy nie ratyfiko­
wali tego układu. Dotychczas nie objawiali 
oni żwłaej samodzielnej woli, podając się 
bezwgłędnie autorytetowi Dra Luegera. Te­
raz postanowili wystąpić śmielej Osobiste i 
familijne zawiści skłoniły ich do wysunięcia 
na pierwszy plan kandydatury Dra Neumaye­
ra  na burm istrza— byle dokuczyć Gessman- 
nowi. Ludzie przeciętni lubią dokuczać w 
sposób małostkowy tym, którzy przewyższa­
ją ich rozumem i inteligencyą. Poddają się 
oni tylko potężnym jednostkom. Dr GeSBmann 
nie jest potężną indywidualnością, ale prze­
wyższa wszystkich swych towarzyszy par­
tyjnych o całą głowę W parlamentarnym i 
sejmowym klubie antysemickim jest uzna­
nym i faktycznym przywódcą. Obraca się na 
terenie szerokiej polityki tak  swobodnie,'jak 
żaden poseł parlamentarny. — Radcy miasta 
Wiednia, z pośród których wyszedł i wybił 
się Dr Gessmann, zazdrościli mu długo ta­
lentu, energii, zasług, karyery. Teraz sko­
rzystali z pierwszej sposobności, by zniwe­
czyć jego projekt ozdobienia Dra Porzera 
łańcuchem burmistrzowskim. Dr Porzer na­
leży do zdecydowanych zwolenników Ges- 
smanna. Radcy miejscy zwrócili przeto swe 
sympatye do niedołężnego Dra Neumayera.

Dr Gessmann zrozumiał inteneye pp. Hra- 
bów i Hierhammerów. Jako zręczny'polityk 
udaremnił je natychmiast. Za jego inieyaty 
wą Dr Porzer zrzekł się kandydatury i obe­
cnie jako jedyny kandydat na burmistrza 
stanie Dr Neumayer. Do walki wyborczej w 
Radzie miejskiej nie przyjdzie. Jedność stron 
nictwa nie ścierpi walki.

Jeszcze zaraz po śmierci Dra Luegera 
stała na pierwszym planie — Jak to „Głos 
Narodu“ donosił — kandydatura G e s s m a ­
na na b u r m i s t r z  a. Atoli Dr Gessman zre 
zygnował — z tych samych powodów co o- 
becnie Dr Porzer. D*. Gessmann nie ma oso 
bistych przyjaciół, jestto człowiek zimny, w 
swych mowach sucho rzeczowy, w stosun 
kach z ludźmi milczący, zawsze poważny, 
mało towarzyski, nigdy wesoły. Ponadto 
piastuje mandaty w i e j s k i e  do sejmu i Ra­
dy państwa i dlatego uchodzi za p ó ł a g r a -  
r y u s z a .  Wreszcie j e s t  znienawidzonym 
śmietelnie przez całą żydowską prasę w Wie­
dniu. Uchodzi rzeczywiście u niej za „klery- 
kała“. To wszystko nie może rau zjednać 
sympatyi dość tępych i płytkich radców 
miejskich. Nastraszyła ich niesłychanie „N. 
F. Pressę** zapowiadając, że za burmistrzo- 
stwa Gessmanna c h ł o p i  będą rządzić Wie­
dniem. Dzisiaj Dr Gessmann, mimo 28-le- 
tniego radziectwa miejskiego jeat tak dale­
kim od stolca burmistrzowskiego, jak był 
przed 10 laty.

Podobnym objawem krótkowzroczności i 
niekarności radców miejskich, jest mowa 
radcy 1 posła sejmowego Hraby, domniema­
nego kandydata na trzeciego wiceburmi­
strza. P. Hraba wystąpił na zgromadzeniu z 
oskarżeniem „pewnych grup w stronnictwie1* 

karjerowiczostwo, o lekkomyślność w za­
rządzaniu sprawami kraju, o polityczną o- 
błudę i t. p Wszyscy posłowie sejmowi u- 
chwalili mu z tego powodu oburzenie. P. 
Hraba z pewnością nie rozbije partyi, ale 
jego występ świadczy dobitnie, jak trudno 
będzie wśród mieszczan wiedeńskich utrzy­
mać karność i dyscyplinę. Klub parlamen­
tarny i sejmowy austryacki imponuje żela­
zną solidarnością, bo kierują nimi wytrawni 
polityty: książę Licbtenstein i Dr Gessmann. 
W Radzie miejskiej brak teraz głowy. Pa­
nuje więc bezhołowie.

Dr Weisskirchner kandyduje na członka 
Rady miejskiej w trzecim obwodzie wiedeń­
skim, na Landstrasse, gdzie ongi Dr Lueger 
organizował związek swego stronnictwa. W 
ten sposób będzie mógł jako radca objąć w 
każdej chwili — przez wybór — buławę bur­
mistrza. Dr Weiskirchner jest naturą ener­
giczną. przyzwyczajoną do rozkazywania, ab­
solutną i stanowczą. On niezawodnie po­
skromi wybryki pp. Hrabów i utrzyma kar­
ność w mieszczaństwie. Tymczasem kwasy 
i niechęci dalej będą jeszcze się powtarzały.

\

Cliomiakow-Guczkow-Puryszkiewicz
Petersburg, dn. 22 marca.

Puryszkiewicz i jego „istinno ruscy** ad­
herenci zwyciężyli. Prowokacyjne występy 
prawicy, zmierzające do rozbicia Dumy, a 
zwłaszcza sobotnie awantury Puryszkiewi- 
cza odniosły zamierzony skutek: Chomia- 
kow, który najgorliwiej starał się utrzymać 
fikcyę „konstytucjonalizmu** rosyjskiego, zło­
żył godność prezesa Dumy. Nie tai on też 
przyczyn, które skłoniły go do tego kroku.

W interwiewach z dziennikarzami były 
prezes Dumy wyraźnie oświadczył, że do dy- 
misyi skłoniły go trzy powody: skandaliczne 
awantury skrajnej prawicy, k tó ra parlamen­
taryzm rosyjski sprowadziła na poziom chu­
ligańskiej propagandy, lekceważące Dumę 
stanowisko rządu, jawnie sprzyjającego re­
wolucyjnej „czarnej sotni** i wreszcie „ob- 
strukcyę" Izby wyższej, Rady państwa, k tó­
ra swą opozycyjną postawą udaremnia całą 
ustawodawczą działalność Dumy, w czem- 
kolwiek sprzeczną z dążeniami rządu i pra­
wicy.

Słowem dymisya Chomiakowa — to naj­
oczywistszy dowód, że nawet najwięksi op­
tymiści doszli wreszcie do _ wniosku, że III 
Duma to tylko wstrętna komedya, osłania­
jąca dalszą samowolę czynowników.

To też prawica głośno chełpi się ze zwy­
cięstwa. Jej organy, „Russk. Znam.“, „Ziem- 
szczyna**, Kołokoł**, gfoszą otwarcie, że usu­
nięcie się p. Chomiakowa jest pierwszym 
objawem szeregu tryumfów, które ją  czeka­
ją w najbliższym czasie. Wyznają dalej, że 
taktyka skandalów, stosowana przez prawi­
cę, nie jest bynajmniej następstwem gwałto­
wnych temperamentów Markowa, Puryszkie- 
wicza i innych, ale np, zimno obmyślaną me­
todą działania, k tóra dąży do z góry zamie­
rzonego celu.

W takich warunkach objęcie spadku po 
Chomiakowie było rzeczą bardzo trudną i 
bynajmniej nie pociągającą. To też trudno 
było znaleść amatora na stanowisko prezesa 
Dumy, tego jedynego na świecie „parlamen- 
tu “, którym zaczynają rządzić coraz bezwglę- 
dniej j a w n i  w r o g o w i e  p a r l a m e n t a ­
r y z m u  i k o n s t y t u c y i . .  Dotychczasowi 
„gospodarze** Dumy, strojący się w porwane 
szmaty „konstytucji** z dnia 31 październi­
ka — tak zw. Październikowcy — musieli 
chwycić się ostatniej deski ratunku — i na 
stanowisko prezesa Dumy desygnowali swe­
go wodza, Guczkowa. T«n „opatrznościowy** 
mąż, który jedynie chronił dotychczas swe 
stronnictwo od utonięcia w morzu własnej 
nicości i blagi, ma ratować obecnie istnienie 
całej Dumy, wydanej na łup „istinno ruskich" 
zbawców Rosji,., Jest to ostatnia hazardów- 
na stawka rosyjskich „konstytucyonalistów** 
z pod znaku Październikowego, którzy wbrew 
tak oczywistym faktom, usiłują się jeszcze 
łudzić, że obok stanów wojennych, obok 
niepodzielnych rządów „czarnej sotni** może 
istnieć w Rosyi konstytucya...

Nic dziwnego też, że obecne „przesilenie** 
w prezydyum Dumy wywołało wśród posłów 
formalny popłoch. Wymownie się to zazna­
czyło na wczorajszych wyborach prezesa Du­
my. Wybrany został — jak było do przewi­
dzenia Guczkow... Ale ani Październikowcy, 
ani Guczkow nie myślą bynajmniej tryumfo­
wać... Przeciwnie, wybory odbyły się w na­
stroju W|>rost grobowym. Przedewszystkiem 
od głosowania uchyliła się c a ł a  o p o z y -  
cya.  Najpierw Heheczkori oświadczył imie­
niem socyalistów, że wobec tego, iż prezy­
dyum Dumy współdziała w przekształceniu 
mównicy dumskiej w narządzie prowokacyi, 
s o c y a l n a  d e m o k r a c y a  w s t r z y m u j e  
się cd głosowania. Podobne oświadczenia 
złożyli również Milukow imieniem kadetów 
i Dziubiński imieniem Grupy pracy. K o ł o  
p o l s k i e  r ó w n i e ż z a m i e r z a ł o w s t r z y -  
ma ć  s i ę  od g ł o s o w a n i a ,  lecz jedynie na 
wyraźną prośbę Październikowców — o d d a ­
ło s w e  g ł o s y  za  G u c z k o w e m .

Najbardziej jednak charakterystyczne by­
ło zachowanie się nowo-obranego prezesa 
Dumy. Po próbnem głosowaniu kartkami, 
Guczkow z miejsca oświadczył, że zgadza się 
na wybór. Nastąpiło balotowanie. Wszystkich 
uderzyło, że Guczkow po ofieyalnem prokla­
mowaniu go jako prezesa Dumy nie podzię­
kował za wybór i nie odezwał się ani sło­
wem. Było to istotnie zadziwiające milczenie.

Dopiero później wyjaśniło się, że przyszły 
prezes Dumy przed balotowaniem... umknął 
z pałacu Taurydzkiego. Złośliwi twierdzą, iż 
pobiegł do Stołyfrina, aby zasięgnąć szczegó­
łowych informacji, w jakim kierunku wieje 
Wiatr oficjalny i stosowne do tego złożyć 
oświadczenie w charakterze prezesa Dumy... 
Złośliwość niezbyt daleko odległa od prawdy.

Bądź co bądź Guczkow, wśród miernot, 
Składających się na obecną większość Dumy, 
Stanowi indywidualność bardzo wybitną. Po 
chodzi on z bogatej kupieckiej rodziny sta- 
rowierców w Moskwie. Ma obecnie lat 47. 
Ukończywszy fakultet historyczno-filologiczny 
w uniwersytecie moskiewskim, pracował w 
instytucyach dobroczynnych i uzyskał rangę 
radcy stanu.

Podczas wojny Anglików z Boerami, wy­
jechał do Afryki i jako podoficer walczył w 
szeregach Burów. Podczas wojny rosyjsko- 
japońskioj pracował w lazaretach Czerwone­
go Krzyża w Mandżuryi. W r. 1805 w Mos­
kwie zebrał oddział ochotników do walki z 
socjalnymi demokratami na barykadach. Po 
rozwiązaniu pierwszej Dumy, Stołypin pro­
ponował Guczkowowi tekę ministra handlu 
i przemysłu, lecz leader październikuwców 
odmówił.

"W drugiej Dumie Guczkow' nie uczestni­
czył. Był wówczas obrany na członka Rady 
państwa od kupiectwa, lecz był zaledwie na 
2—3 posiedzeniach Po rozwiązaniu drugiej 
Dumy i zmianie prawa wyborczego, Guczkow 
zrzekł się godności członka Rady państwa 
i został posłem do trzeciej Dumy. Jako lea­
der stronnictwa październikowców zajął od- 
razu stanowisko wybitne. Poglądami polity- 
cznemi jest on bardzo zbliżony do nacyona- 
listów. On to na pamiętnych zjazdach „ziem- 
ców“, kiedy to w obecności Polaków oma 
wiano sprawę polską, wystąpił p r z e c i w  u- 
c h w a l e  o a u t o n o m i i  Kr ó l .  Pol .

Go do poglądów społecznych Guczkow 
jest zdecydowanym demokratą. Nie cieszy 
się też sympatyą wśród konserwatywnej 
szlachty rosyjskiej. Na jednem z posiedzeń 
Dumy wytknięto rau, że jego ojciec nie był 
»dworjaninem« (szlachcicem). Na tę zaczep 
kę obecny prezes Dumy odpowiedział:

— Tak jest, mój ojciec był tylko kup­
cem, ale dumny jestem z tego, że mój dziad 
był prostym chłopem pańszczyźnianym.

Nie ulega też wątpliwości, że na wybór 
Guczkowa patrzy krzywo cała III »dworiań 
ska* Duma. Ale w obecnej sytuacyi on je ­
den tylko mógł odziedziczyć spadek po Cho­
miakowie — aby stanąć, jako ostatni sza­
niec przeciw zakusom prawicy. — Głównem 
dotychczasowym źródłem jego potęgi było 
godzenie pozorów konstytucyi z bezwzględ­
ną uległością wobec rządu. Każdy rozkaz 
Stołypina »byt’ posiemu* wyśpiewywał on w 
Dumie na nutę konstytucyjną. I tem się tłó- 
maczy fakt, że stał się on mężem »opatrz­
nościowym* zarówno dla rządu, jak i dla 
własnego stronnictwa...

Wątpliwą jest tylko rzeczą, czy ta meto­
da nie zawiedzie w przyszłości... Obecnie bo­
wiem rząd uznał, że nietylko konstytucya, 
ale i komedya konstytucyi jest zgoła zbyte­
czna... Październikowcy byli potrzebni pod­
czas rewolucji, dziś, gdy już zupełnie »uspo- 
kojeno* Rasyę, rola ich skończona: na wi­
downię >parlamentaruą< wysuwają się coraz 
bezczelniej jawni zw olenn icy  łssmodzieriaw- 
nej* nahajki — »prawdziwi Rosjanie*. A 
celem ich je st właśnie, aby miejsce Guczko­
wa za ją ł Puryszkiewicz, ten >istinno- ruski* 
»pariamentarzysta*. To też tragizm obecae- 
go przesilenia w Dumie polega właśnie na 
tem, że jest on etapem w droijze od Durny 
Chomiakowa do Dumy Puryszklewicza!

GABRYELS.KA, K rzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwndzieatomiesięezne 

Instrumenty zżywano od cen najniższych.

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sobotę 

Wielka Sobota; pojutrze w niedzielę Wielkanoc.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Waobód 

•lotoa rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 32; 
zachód przypada o godz. 5 minnt 50; długość dci* 
godzin 12 minut 27

Kraków, dnia 25 maro*.
Od wydawnictwa. Numer świąteczny „Głosu 

Narodu** wyjdzie jutro w zwiększonej objętości 
już o godz. 1 w południe i zawierać będzie bo­
gato urozmaiconą treść literacko-naukową. — 
Biura administracji otwarte będą do godz. 6 
wieczorem.

Pielgrzymka po grobach. Dziś jako w dzień 
śmierci Zbawiciela tłumy wiernych rozpoczęły 
swą coroczną pielgrzymkę po grobach Chrystu­
sa. Kraków zwany Rzymem polskim co do ilo­
ści kościołów, przoduje innym polskim miastom 
artystycznem urządzeniem pamiątkowych grobów 
Bożych. I w tym roku nie zawiodły piękne tra- 
dycye naszej starej stolicy. Wymieniamy Groby, 
które nas bardziej uderzyły:

K o ś c i ó ł  N. Ma r y i  P. W bocznej nowie 
kościoła urządzono grób Zbawiciela. CWy ołtarz 
okryty jest królewską purpurą i gronostajem, 
n góry przyozdobiony złocistą koroną, a dołu 
zarzucony zielenią. W głębi grobu Jarzy się 
setki świateł, w otoczeniu któryth bfySZCły 
wzniesiona złocista monstrancja, okryta lekkim 
płaszczem gazy. Straż nad grobem Zbawiciela 
utrzymują dwaj żołnierze krakowskiej załogi.

W k a t e d r z e  na  Wa w e l u ,  grób Zbawi­
ciela utworzony ze zwieszających się gałęzi cie­
leni, otoczony mozaiką kolorowych lampek, wy­
gląda w półmrocznej nawie kościelnej niezmier­
nie malowniczo.

K o ś c i ó ł  OO. P i j a r ó w.  Na wielkim ołta­
rzu, tuż naprzeciw wejścia, narzucono wielką, 
sięgającą od ziemi aż do sklepienia kośoioła 
błękitną draperyę, do złudzenia imitującą zała­
my skalne. W połowie wysokości tej draperyi 
utworzono wgłębienie, z którego przelewa się 
morze św iatła. Dół grobu otoczono wazonowe- 
mi roślinami.

K o ś c i ó ł  00.  D o m i n i k a n ó w .  Ąieą złe- 
ieni i kwiatów dochodzi wzrok do w głębi umie­
szczonego krajobrazu Ziemi ów., na tle którego 
widnieje scena zdjęcia z krzyża Chrystusa.

K o ś c i ó ł  św. F l o r y a n a  ubrany zielenią, 
otoczeny światłem, robi wrażenie jednej z rzym­
skich katakumb. W kościele tym, jako w ko­
ściele swojego patrona, trzyma straż dwóch 
szeregowców miejskiej straży pożarnej.

Niemniej pięknie urządzono groby w ko­
ściołach św. T o m a s z a  i św. B a r b a r  y.

Jednem z uroczych a zacisznych grobów, 
gdzie trzyma również straż załoga krakowska, 
jest kościół św. P i o t r a  i P a wł a .  W głębi 
bocznej nawy, wśród kląbów zieleni i blasków 
światła kryje się grób Zbawiciela.

Do delikatnie i harmonijnie nrządzonyeh 
grobów należą jeszcze w kościołach SS. F e l i ­
c j a n e k ,  w kościele św. J ó z e f a ,  gdzie odzy­
wają się ukryte w gąszczu zieleni ptaki, oraz 
w kościele SS. D o m i n i k a n e k  na Gródka.

00. F r a n c i s z k a n i e  niemniej pięknie 
urządzili grób, w głębi którego wśród różnoko­
lorowych świateł, 'odbitych od zieleni, tonie za­
snute lekką gazą sklepienie, w którem spoczy­
wają zwłoki Zbawiciela.

\V k o ś c i e l e  św. K r z y ż *  grób urządzę* 
ny w stylu korynekim, oświetlony różnokolore- 
wemi lampkami i zielenią, robi miłe wrażenie,

Ko ś c i ó ł  00.  K a p u c y n ó w  ma przyo­
zdobiony grób w zieleń, sięgającą aiemal pu­
łapu kościoła, wśród której wy tryskaj" woda z 
urządzonego tam basenu. Prócz tego umieezoze- 
ne miejscami w zieleni kanarki, wyśpiewają 
nad grobem.

Niemniej piękne są groby w kościele Bo­
żego Ci a ł a ,  św. W o j c i e c h a  i OO. K a r ­
mel i t ów,  gdzie nad grobem czuwa straż zło­
żona z dwóch żołnierzy obrony krajowej,

Na wzmiankę zasługują rówhiei groby w 
kościołach 00. M i s y o n a r z y  na Kleparzu, 
00. Z m a r t  wy c hw s t ań c ó w, SS. K a r m e ­
l i t a n e k  Ęosych,  00.  J e z u i t ó w  i św. Mi­
k o ł a j a .

Restauracya kościoła św. Piotra. Re bot y  
k a m i e n i a r s k i e  wykonał J. Kulesza. Odre­
staurowano dolną część ołtarza głównego, gzyms 
główny, w prezbiteryum kamiennem uzupełnia? 
no brakujące części. Odczyszczono z pobiały 
bardzo bogato rzeźbione w kamieniu pinezow- 
skim kapitele pilastrów prezbiteryum.

M a r m o r y z a c y ę  s t i u k ó w  wykonał A. 
Putz. Odrestauzowano bardzo piękne stiaki 
t  j. części marmoryzowane w górnej części oł­
tarza do połowy jego wysokości, uzupełniono 
brakujące obłamane części gzymsów, jak ró­
wnież i tła marmoryzowane-o ścian i g’dfów 
okiennyth.

R o b o t y  r z e ź . b i a r s k o - p o z ł o t n i c z e  
wykonał L. Wiadrowski. Rzeźby bogate w gór-

Z D R A J C Y .
Powieść Filipa Oppenheima.
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Effenden Basza, zazwyczaj ociężały i fle­

gmatyczny, zdawał się być dziś niezwykle 
poruszony. Musiał przybyć do pałacu z wiel­
kim pośpiechem, gdyż był jeszcze mocno za­
dyszany i ocierał co chwila spoconą twarz 
dużą jedwabną chustką.

— Najjaśniejszy panie! — rzekł, witając 
króla głębokim ukłonem — przybyłem tu  w 
sprawie niezmiernie ważnej.

— Słucham was Effenden basza — odparł 
król, siadając i wskazując miejsce Muzułma­
ninowi.

— Czy wasza królewska mość otrzymała 
już wiadomość z Bakuiłu.

— Dotąd nie.
Basza wniósł oczy do góry z wyrazem 

niesłychanego zdziwienia i załamał ręce jak 
by z ubolewaniem.

— To rzecz nie do wiary, okropne bez­
prawie spełnione na ludziach spokojnych i 
prawie bezbronnych. Oddział wojska waszej 
królewskiej mości napadł niespodzianie na 
tureckich inspektorów pogranicznych, prze­
jeżdżających spokojnie w pobliża linii grani­
cznej dla zlustrowania lasów i wymordował 
ich bez miłosierdzia.

Król wysłuchał spokojnie tego opowiada­
nia, które Turek ilustrował westchnieniami 
i ruchami wyrażającemi grozę i oburzenie.

— Turcy musieli sprowokować moich 
żołnierzy.

— Ależ bynajmniej, miałem już zaszczyt

mówić waszej królewskiej mości, że byli to 
spokojni urzędnicy, którym dodano dla ochro­
ny mały pluton żołnierzy.

— Dziwna rzecz — zauważył król — że 
nie doniesiono mi dotąd o tak ważnym wy­
padku, dziwniejsza jeszcze, że wy Effenden 
baszo dowiadujecie się pierwej odemnie o 
tem, co się dzieje w mojem królestwie.

— Jeden z niedobitków ocalony z rze’1, 
którą sprawili żołnierze waszej królewskiej 
mości, przybył konno do Kralohradu i opo- 
wiedził mi całe wydarzenie Wysłałem natych­
miast depeszę do Konstantynopola, sam zaś 
przyszedłem tu prosząc o wyjaśnienia w 
imieniu władcy mego sułtana.

— Na to odpowiem panu, że skoro sam 
rozpatrzę sprawę, wyrażę wam moje o niej 
mniemanie.

— Mam pod tym względem zupełnie wy­
raźne instrukeye — odparł Effenden basza. 
Takie naruszenie granicy połączone z rozle­
wem krwi, domaga się natychmiastowego 
zadość uczynienia. Winni ukarani być muszą 
śmiercią, a skarb nasz otrzymać ma 5 mi­
lionów piatrów odszkodowania.

— Słyszałeś już odpowiedź moją Effen­
den baszo.

— Obawiam się, że nie zadowoini ona 
najdostojniejszego władcy mego sułtana — 
odparł Muzułmanin, podnosząc się jednak z 
miejsca dla pożegnania króla.

— Parnie Brand — rzekł nagle król — 
czy zauważyłeś pan dobrze szczegóły donie­
sione mi przez Effenden baszę, należy je na­
tychmiast zanotować dla porównania ich z 
tymi, które nadejdą zapewne niebawem do 
naszaj kancelaryi.

— Jestem gotów najjaśniejszy panie —

odpowiedział poważnie Brand, wynurzając się 
z zagłębienia obok okna, w którem dotąd 
przebywał nie zauważony przez Muzułmanina. 
Ujrzawszy go niespodzianie Effenden basza, 
nie taił swego niezadowolenia.

— Najjaśniejszy panie, niespodziewałem 
się, że rozmowa nasza ma świadków i słu­
chaczy.

— Pan Brand jest, jak  panu zapewne 
wiadomo, wybitnym angielskim dziennika­
rzem i przybocznym moim sekretarzem, nie 
widzę też potrzeby ukrywania przed nim 
dzisiejszego zajścia.

Brand skłonił się w milczeniu, przyjmując 
tak nagle ofiarowaną sobie godność.

Wkrótce po odejściu Turka nade­
szły depesze, przedstawiające zajście w 
prawdziwem świetle. Prowokacja wyszła 
oczywiście od tureckich żołnierzy, którzy na­
padli pod jakimś nieznaczącym pozorem na 
jedną z pogranicznych wiosek — rabując 
po swojemu i nie szczędząc gwałtów i mor­
dów. Krzyki skrzywdzonych wieśniaków 
ściągnęły konsystującą niedaleko kompanię 
strzelców krajowych, którzy odparli napast­
ników z wielkiemi z ich strony stratami. 
Słuszność była oczywiście po stronie napa 
stowanych, ale to nie mogło mieć żadnego 
wpływu na przebieg wypadków i wojna sta­
wała się nieunikniona. Król zwołał na prędce 
przyboczną radę. na której zredagowano de­
peszę, którą wysłać miano natychmiast do 
Konstantynopola, powzięto też najbardziej 
naglące uchwały, dotyczące uruchomienia 
wojsk. Wieczór już zapadł, gdy członkowie 
rady się rozeszli. Pozostawszy sam król, 
przypomniał sobie, że miał zamiar odwiedzić 
dziś swych przyjaciół Van Dechtów. Miał to

być wieczór spędzony na swobodnej pogąr 
wędce i przekomarzania się z panną Van 
Decbt, ale teraz, gdy wojna z całą swą gro­
zą zdawała się tak  blizką. Mirosław Ulic® 
doszedł do przekonania, że obowiązkiem Je­
go jest ostrzedz o niej Amerykanów.

Stary Van Decht, k tóry miał tu  zaanga­
żowane tak znaczne kapitały, zechce je mo­
że wycofać. A przedewszystkiem powinni 
oboje wyjechać z kraju, który nie był prze­
cie ich ojczyzną, dla którejby mieli obowią­
zek narażać życie i mienie. Pod wpływom 
tych myśli Mirosław lllicz ubrał się pospie­
sznie, a wyszedłszy pieszo przez boczną furt­
ką | podążał w jcywilnym stroju, z kapelu 
szem naciśniętym na oczy, do willi, zamiesz­
kałej przez Amerykanów. Na ulicach Kralo­
hradu panował spokój, wieść o grożącej 
wojnie nie przedostała się jeszcze po za mu- 
ry załacu królewskiego. Podobnież i w willi 
Van Dechtów nikt jeszcze nie przewidywał 
bliskości katastrofy. Stary Amerykanin urzą­
dził był już tam sobie formalne biuro te­
chniczne, w którem spędzał znaczną część 
czasu — córka jego rozkoszowała się śli­
cznym ogrodem, z na wpół południową ro­
ślinnością, do którego wprowadzała coraz to 
nowe ulepszenia i upiększenia. Nie brakło 
też tam placów dla gier sportowych, w któ­
rych brali nieraz udział król, a nawet kniaź 
Mikołąj. Księżniczka tylko nie zaszczyciła 
nigdy cudzoziemców odwiedzinami, a i panna 
Van Decht nie robiła żadnych starań dla 
zwalczenia dumnego chłodu swej antago- 
nistki. Marzenia pana Van Decht o ucywili­
zowaniu Kralohradu spełniły się już częś­
ciowo i stolica posiadała już oświetlenie e- 
lektryczne — oczywiście, te  i willa, w k tó­

rej zamieszkiwał, nie była pod tym względem 
upośledzoną. Panna Van Decht posiadała v  
ogrodzie różne ulubione zakątki, które mo­
gła wedle ochoty, oświecać różnokołorowem 
światłem elektrycznem, lub też pozostawiać 
w ciemności. W jednej z takich altanek za­
stał król ojca i córkę pijących herbatę w to­
warzystwie dwóch młodych oficerów przy­
bocznej gwardyi królewskiej, którzy zjedna­
ni urokiem i gościnnością pięknej cudzo­
ziemki, bywali częstymi gośćmi jej domu. 
Ujrzawszy króją, młodzi ofieppowię powstać 
z uszanowaniem, a nie otrzymawszy od nie­
go zachęty do pozostania tu dłużej, poże­
gnali się wkrótce i odeszli. Wówczas Miro­
sław Iilicz oświadczył bez wstępu, że wojna 
wisi nad Kraloh radem i że zdaniem Jego, 
pan Van Decht i jego córka powinni opuścić 
natychmiast Montewerdyę.

Amerykanin wysłuchał tej wiadomości 
z tworzą niewzruszoną, a gdy król wspo­
mniał mu o stratach, które może ponieść, 
odpowiedział ? flegmą:

— Jeżeli ci niewierni Muzułmanie uszko­
dzą w jakibądź sposób moją własność, ame­
rykański nasz rząd potrafi upomnieć się u 
nich o odpowiednie odszkodowanie.

— Panno Van Decht — rzekł wówczas 
król — ojciec pani nie zdaje sobie sprawy 
z niebezpieczeństwa, wszakże za parę dni 
Kralohrad może być w oblężeniu. Powinniście 
państwo wyjechać w przeciągu 24 godzin.

— Gzy słyszysz papo — rsekła Sara — 
król życzy sobie, abyśmy stąd wyjechali.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

S ł a w n e  p ł ó t n o  d ę b o w i e c k i e  b e k
tkane na ręoznyoh w&rastataoh na bieliznę i prześcieradła - | p i u C l  B IJ

Nowaka i Veitha
w Dębowcu koło Jasła.

Próbki odwrotnie france.

Główny skład:
Lwów Plac Maryacki %-l.
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Hej części o łtarza  zostały  ta k  w częściach figu­
ralnych, ja k  ornam entalnych uzupełnione, gdzie 
były spróchniałe łub od s tu  la t odpadnięto. Z da­
wnego podkładu kredowego, k tó ry  się łuszczył, 
osicrobane, na  nowo drzewo im pregnowano su- 
blimatem z żółcią, kredow ano i złocono złotem 
prawdziwem, podczas gdy poprzednie złocenie 
przy częśsiowych restau racyach  były wykonane 
brązem.

R o b o t y  m u r a r s k i e  w ykonał J. Adam ­
ski. P rzy  ołtarzu  w ykonano wszelkie wzmocnie­
nia i zam urow ania brakującyoh tylnych części 
poza rnarm oryzowanym  frontem  ołtarza oraz 
wszelkie uszkodzenia pow stałe przez ruszto 
wa»!e.

R o b o t y  s z k l a r s k i e .  W  prezbiteryum  
dwa w itraże z w entylacyam i w ykonała firma 
Żeleński. N apraw y i nowe okna w oprawie oło­
wianej zniszczone lub uszkodzone przy wybu­
chu prochowni — częściowo już w ykonała fir­
ma Zajdzikow ski.

Dochód na  restanracyę  kościoła wynosił 
11.596 K 68 hal. — rozchód zaś 14.445 K 78 
hal. — czyli że niedobór wynosi 2850 10 hal.

Zygmunt JHmdel m. p.
Ztot sok e łi w rocznicę Grunwaldu. Komi- 

sya kw aterunkow a sokola ukonsty tuow ała  się 
pod przewodnictwem prof. W asnnga, w ybiera­
jąc  na sek re tarzy  pp. Jan ick iego  i S tankiew i­
cza. Uchwalono sta rać  się o pomieszczenie So­
kołów i ich rodzin —  częścią na kw aterach 
zbiorowych, częścią zaś w poraieszkaniach pry­
w atnych. Członkowie „Sokoła" krakow skiego i 
podgórskiego m uszą ze swej s trony  poczynić 
Komisy i u łatw ienia i przyjąć, o ile k to  może, 
odpowiednią ilość gości zlotowych. Zgłoszenia 
przyjm uje kancelarya „Sokoła**. Pomieszczenie 
pań i zajęcie się niemi przyjm ie nu siebie Ko­
m ite t pań, k tó ry  organizuje p. T urska. Dalsze 
obrady Komisyi wypełniły badania nad rozm ie­
szczaniem kw ater, rozsyłką zapytań, kwestyo- 
narynszy i t. p.

Przegląd załogi krakowskiej. A rcyksiążę 
Fryderyk, o k tórego  przyjeździe do K rakowa 
donosiliśmy w num erze wczorajszym, dokona 
przeglądu załogi k rakow skiej, jak o  generalny 
inspek to r piechoty.

Nowy dworzec towarowy. U kłady o wyku- 
pno gruntów  pod budowę dworca kolejowego w 
Krowodrzy już się rozpoczęły. Celem przeprow a­
dzenia rokow ań, przybyli onegdnj z W iednia do 
K rak o w a: inżynier techniczny A. K raus oraz 
Dr. J. Harascliin, referen t z b iura prawniczego 
dyrekcyi kolei północnoenej. J a k  słychać prze­
ważna część obywateli Krowodrzy załatw iła ago 
dowo spraw ę w yknpna. Oszacowanie sądowe 
gruntów  o d b ę d z i e  się dnia 31 b. m. w Kro­
wodrzy

KifSO podrożało W  Krakowie z dniem wczo­
rajszym  o 8 halerzy na  k i l o g r a m i e .

I ta k  już  wygórowane w K rakow ie eony 
m ięsa znowu zostały przez rzeźników podwyż­
szone i to  na sam e św ięta I

Z powodu nadchodzącej Rękawki zwrócił
się podgórski m ag is tra t do Dyrekcyi gimnaayOw 
krakow skich i podgórskiego, aby na tę  zabawę 
wydelegowano ■ każdego gimnazynm kilku  pro­
fesorów, którnyby czuwali nad młodzieżą szkol­
ną i w razie jak ich  wybryków wkraczali.

Kandydaci adwokaccy. W czoraj odbyło się 
zgrom adzenie Tow. kandydatów  adwokackich, 
na k tórem  dokonano wyborów do nowego wy­
działu* Prezesem  obrano przez aklam acyę Dra 
W ik to ra  Bogdaniego, wiceprezesem D ra Ignace­
go *Iahlera. Do wydziału weszli p p .: G attlieb, 
Low enthal, W einer, R othhirsch, Jakób  R npaport, 
Broes, Ostrow ski, L ustgarten , Kropao* i Zo- 
p o th ; do komisyi rewizyjnej p p .. Schonw etter, 
Vogier, W arzen h au p t; do sądu honorowego pp 
O strow ski, S teinsberg  i Pretzel.

Magistrackie porządki. Na narożnika ulicy
Blich i K o łłą taja  w ystaw iano parkan , otn«cają 
cy skfad m ateryałów  budowlanyoh. P arkan  ten 
nachodzący na chodnik i tak  jnż  w tern miej­
scu bardzo w ąski — nie je s t opatrzony prze­
pisanym  chodnikiem prowizorycznym z desek, 
ta k , że biedni przechodnie muszą w razie nie­
pogody brnąć bohatersko w błocie, k tó re  nie 
m a sobie równego w całym Wielkim Krakowie. 
Możeby Świetny M agistrat raczył się tem  za- 
jąć.

A te raz  nowy kw iatek. W nowo w ystaw io­
nej kam ienicy przy ul. K o łłąta ja  Nr. 9 — bę­
dącej w łasnością żyda, w ykończają rzem ieślnicy 
żydowscy roboty blacharskie, ślusarsk ie  i ma­
larsk ie  — i to bez wzglądu na spoczynek nie­
dzielny. Począwszy od listopada zeszłego roku, 
co niedzielę i św ięto rozlega się tam  stu k  i h a ­
łas, wywołany pobijaniem dachu, okuwaniem 
okien itp. Dodać najeży, że tuż obok znajduje 
cię ^ościólek HS. Felicyanek, w którym  co nie 
dzielę odbywa się nabożeństwo.

Możeby M agistrat i tą  spraw ą zechciał się 
zająć — trochę enorgiczniej —  bo p o d o b n o  
istn ieje w A ustryi nstaw a o spoczynku nie 
dzielnym. W razie potrzeby dowody się znajdą 
na stw ierdzonie prawdziwości tych słów. Nad­
m ienić trzeba, że w spraw ie te j zwrącapo się 
Już do kompeteatanych -czynników, atoli zażale 
nia nie odniosły sku tku . Ale trudno W K rako­
wie rządzą Żydzi, a goje są tylko na ich u- 
sługi...

Skonfiskowany proch. Otrzymujomy n as tę ­
pujące w y jaśn ien ie : W kronice przedw czoraj­
szego num eru „Gtasu Narodu" umieszczono 
błędną n o ta tk ę  pod ty tu łe m : „Pożar na Czar­
nej W si", gdzie podano, że „skonfiskow any 
preeh p. M ądrzykowskiemu pyrotechnikow i spo 
wodował pożar od iskry  i t. d .“. Gdy od roku 
1868 w założonym przezeranię laboratorynm  nie 
było u mnie d o  o b e c n e j  c h w i l i  ż a d n e  
k o n f i s k a t y  i żadnych konfliktów z władza- 
yijj, prpeto ową n o ta tk ą  -— bardzo szkodliwą ze 
WKgięda c a  moich odbiorców i dla mnie, jako  
j e d y u e g -0 pyrofcechnika w K rakow ie i Gali- 
cyi a ż  po Lwów — pragnę mieć w najbliższym 
num eroe „Głosu Narodu" sprostow aną, o co 
W go P. R edak to ra  najuprzejm iej upraszam , za­
łączając w yrazy szazunku i poważania.

Michał Mq4r»ykonski, konces pyrotechnik
Z bagna wychodźczego- Pogotowie ra tu n k o ­

we zawezwano wczoraj wieczorem na ul. Zwie­
rzyniecką, gdzie na bruku le ia l wygłodniały, 
zupełnie wyczerpany z sił i nieprzytom ny mło 
dalenlec. Pogotowie po przyprowadzeniu go do 
przytom ności, odwiozło ehorego do zakładu B rata 
A lberta. J a k  zię okazało, młodzieniec ten  je s t  z 
pech odzienia chłopem, nazyw a się Iwan M łakowski 
lieząey 22 la t i zam ieszkały j s s t  w K otarach

(pow. rohatyński). Z wiosennym sezonem wy­
chodźczym wielu chłopów w tam tejszej okoliey 
dało się namówić jak iem uś agentow i em igracy j­
nemu do wychodźtwa do Prus. Z ebrała się par- 
ty a  złożona z 10 chłopów i 20 dziewcząt. A gent 
odprowadził ich do Mysłowic. Skoro tam  przy­
byli, oświadczył on im, żo zgubił w szystkie ich 
dokum enty i że po duplikaty  będą musieli po­
wrócić do wsi rodzinnej. —  Jed n i z wychodźców 
m ając zasaby pieniężne, odjechali do swoich wsi, 
inni udali się tam  piechotą. Skoro ato li z no­
wymi dokum entam i powrócili do Mysłowic — 
agen ta  tam  nie było.

Bezradni wychodźcy mnsieli powtórnie wra­
cać do domów rodzinnych. M ałkowski nie m ając 
pieniędzy, szedł piechotą do Koaar. W Krakowie 
atoli zupełnie wyczerpany z sił i zgłodniały, 
wywrócił się n a  b ruk  i zemdlał...

Oto znowu przykład niebywałego wyzysku, 
jak i upraw iają hyeny em igracyjne na mało u- 
świadomionych wychodźcach. J e s t  to zarazem  
dowód, Jak  s łabą  je s t  kon tro la  władz galicyj­
skich nad ruchem  wychodźczym, kiedy podobne 
wypadki są na porządku dziennym.

Z mętów miejskich. Naczelnik oddziału sa ­
nitarnego policyi k rakow skiej, kom isarz D r 
Styczeń aresztow ał wczoraj dw udziestokilkule­
tn ią  kobietę lekkich obyczajów, K larę Jeschonok, 
k tó ra  trudn iła  się haniebnem  rzemiosłem. Z na­
leziono w jej m ieszkaniu 2 młode dziewczęta, 
jed n ą  w wieku la t  16, a d rugą 17 — obie chore. 
Odesłano je  do szpitala, a pośredniczkę zatrzy­
mano w aresztach.

K lara  Jeschonek, to  owa słynna „Steinhei- 
lowa z Łobzowa**, k tó ra  okrad ła  oficera, a na­
stępnie chcąc sobie nadaó pozory ofiary rabunku, 
zakneblow ała sobio u s ta  i skrępow ała się po­
wrozami. Później jednakże  wyszła praw da na 
aw i Jeschenków nę wówczas aresztow ano, a 

sąd krakow ski skazał ją  na  3 miesiące więzie- 
zienia — k tó re  ju ż  odsiedziała.

Niespokojny lokator. Józef N atcher, roz 
gniewany na gospodarza, że ten  wypowiedział 
mu m ieszkanie, upił się, a przyszedłszy do do­
mu zelżył gospodarza słownie a następn ie  po­
wybijał szyby w domu. N iespokojnego lo k a to ra  
m usiała dopiero polieya uspokoić.

Wyrodne matki. Ż andarm erya bronow icka 
zualazła onegdaj w lasku przydrożnym , położo­
nym koło Bronowie, porzucone kilkum iesięczne 
dziecko płci m ęskiej. M ieszkańcy wsi widzieli 
akąś kobietę, m ogącą liczyć 28 — 35 la t, k tó ra  

kręciła  się po okolicy. Jest- ona średniego wzro­
stu , ubraną była w wąsko ścinaną czarną su­
knię, na głowie m iała woal różowego koloru, a 
na ram ionach chustkę. K obieta ta  mówiła akcen­
tem  lwowskim. Ponieważ włościanie widzieli, że 
odeszła ona w stronę  K rakow a — żandarm erya 
bronow icka powiadomiła o zaszłym w ypadku 
policyę krakow ską, k tó ra  za wyrodną m atką  
wdrożyła poszukiw ania.

W Krakow ie zaś naprzeciw  koszar arcyks. 
Rudolfa znaleziono wczoraj 8 le tn ią  dziewczyn­
kę, leżącą na bruku. J a k  się okazało, m atka 
jej zam ieszkała je s t  w P rądniku  Czerwonym, a 
dzieeko swe wysyła na żebry do Krakowa. Gdy 
dziewczynka powróci do dam a bez pieniędzy —  
m atka  bije ją, wyrzuca z domu i nie daje po­
żywienia. O statnim i dniam i żywna się dzio- 
wczynka odpadkam i ty lko znalezionymi na śmie 
tn ikach  i b łąka ła  się po zaułkach K rakow a. 
Dziewczynka z obawy przed ka rą , nis wydała 
ani przechodniom ani pogotowiu ratunkow em u, 
k tó re  się nią zajęło — nazw iska m atk i. W ska­
zała ty lko  adres w P rąd n ik a  Czerwonym, do­
kąd Ją przewieziono.

W etu la  p a ra  złodziejska dosta ła  się wczo­
raj w ręce policyi. P a ra  ta , złożona z 29-le- 
tn iego Józefa Smółki, szewca z Tarnow a i Apo­
lonii Turaj, przyjaciółki jego, pochodzącej Kar- 
wodrzy (pow . tarnow ski), upraw iała w K rako­
wie, Podgórza i Tarnowie, kradzież pościeli, po­
duszek, bielizny itd. Obecnie pokazało się, że 
Sm ółka je s t  żonaty  w Tarnowie, opuścił jednak  
żonę, a z Turajów ną bnjał po K rakow ie i Pod­
górza. Teraz zaś buja w więzieniu.

Kradzieże W  Muzeum tochniczno-przem ysło 
wem pow tarzają  się coraz częściej. G iną w spo­
sób niewiadomy książki e biblioteki, rozm aite 
przedm ioty ze zbiorów itd . Pewnem u lekarzowi 
skradziono wczoraj palto , a malarzowi zantn 
tkę. Powiadom iona o kradzieżach tych polieya, 
wdrożyła poszukiw ania za złodziejami.

W Fotcplastikonie przy ul. Grodzkiej L 9,
od 27 m arca do 2 kw ietn ia p iękse  m iasto  K i­
jów, Święcenie wody na Dnieprze podczas św ię­
ta  Jordanu , s łynna eerkiew  Ław ra Peozerska, 
grób iw. B arbary  i wiele innych historyezaych 
pam iątek  i badowli.

Pogoda. Dnia 24i-ego m arca term om etr 
doszedł od +  0 '4  do +  9*2 C., barom etr pod 
nosił się.

Dnia 25,-ego m arca o godzinio 7-mej rano 
stan  barom etru  746'f) mm., term om etru  +  6‘4 
C., w lą tf : zachodni.

Kronika zamiejscowa.
Polskie Towarzystwo pedagogiczno obrado­

wało wczeraj we Lwowie nad p ragm atyką  nau­
czycielstwa. Oduośny re fe ra t wygłosił p. Kornel 
Jaw orsk i. Uchwalono następu jące  w nioski:

1) W alny ? jaąd  delegatów  biorąc za pod­
staw ę rządowy p ro jek t p ragm atyki służbowej 
upoważnia ?arząd  główny do szczegółowego o- 
pracowanift p ro jek tu  nauczycielskiej p ragm atyk i 
służbowej, stanow iącego ściśle akodyflkow aną 
i w paragrafy  u ję tą  ustawę.

2) Tak sporządzony p ro jek t prześle Zarząd 
główny polskiego Tow. pedagogicznego wszyot 
kim oddziałom, tudzież pogrewnym organizacjom  
w k ra ju  do szczegółowego zbadania i przedy^ 
skuto  wania.

3) W szystkie popraw ki i zmiany, o ile będą 
stanow iły większość, m ają  wpłynąć na brzm ie­
nie odnośnego paragrafu.

4) T ak  poprawiony pro jek t, m a być ja k e  
obraz woli nauczycielstw a Indowego przedłożony 
Radzie szkolnej krajow ej i Sejmowi krajow em u 
jak o  su h s tra t do ustaw y o pragm atyae służbowej

5) Zarząd główny dołoży usilnych starań, 
aby p ro jek t ten  do władz wyżej wyszczególnio­
nych, w czasie jesiennej sesyi sejmowej.

Zjazd zakończyło wybranie Zarządu. Preze­
sem wybrano ponownie przes aklam acyę posła 
do Rady państw a prof. Tomaszewskiego, wice­
prezesami: Kornela Jaw orskiego i Stanisława 
Polaczka.

Brak marek pucztowych. Z Borzęcina o trzy­
m ujem y zażalenie, iż dyrekeya poczt we Lwo­
wie odmawia tam tejszem u urzędowi pocztow e­
mu przysłania większej ilości m arek poczto­
wych, na czem cierpią m ieszkańcy m iasteczka. 
Sądzimy, iż dyr. poczt we Lwowie, p o sta ra  się 
uwzględnić życzenia m ieszkańców  Borzęcina.

Znalezione dziecko. Dnia 23 b. m. znalazł 
żołnierz z P as te rn ik a  płaczące dziecko, porzu­
cone w lasku obszaru dw orskiego w Rząsoe. 
Było to  o godz. 3 popołudniu, w czasie zawie­
ruchy śnieżnej. Dziecko zostało odniesione do 
urzędu gm innego w Rząsce, gdzie się niem a a  
razie zaopiekowano. J e s t  ono płci m ęskiej, ma 
przeszło rok, dobrzo zbudowane, włosów j a ­
snych, oczu niebieskich. U brane było w niebie­
ską  sukienkę i zaw inięte w poduszkę takiegoż 
koloru. Ż andarm erya prowadzi w te j spraw ie 
śledztwo. K toby wiedział, ezyje je s t  dzieeko al­
bo chciał je  przyjąć na  wychowanie, raczy zgło­
sić się pod adresem : Jakób  Pułka, w ójt w Rzą- 
ace p. M y d ł n i k i  (pod Krakowem ).

Aresztowanie porucznika-dezertera. W ubie­
gły p ią tek  aresztow ano w Dolinie, jak o  zbiega 
z pod chorągwi, porucznika załogującego w Czer- 
nioweach 41 p. p. K arola Rossepaula i odsta ­
wiono go do więzienia garnizonowego w Czer- 
niowcach.

Powodem dezercyi młodego oficera m iały być 
ogrom ne długi. Kom isya w ojskowa dokonała re- 
wizyi w m ieszkaniu pryw atnem  aresztow anego, 
co świadczyłoby, że m o t y w y  d e z e r c y i  m o- 
g ł y  b y ć  i n n e j  n a t u r y .

Radłów. Staraniem  miejscowego „Sokoła** 
odbył się u nas w niedzielę wieczorek ku uczcze­
niu pamięci pow stania styczniowego. Program  
wypełniły okolicznościowe deklam acye i śpiewy.

W przeszłą sobotę odprow adziliśm y w R a­
dłowie na miejsce wiecznego- spoczynku ś. p. 
F aro la  F ibrycha, m a js tra  kołodziejskiego, dyre­
k to ra  kasy  zaliczkowej, k tó ry  dla swego zacne­
go ch arak te ru  był powszechnie łubianym  i po­
ważanym.

Nafta w Żubrzy pod Lwowem. Niedaleko 
wsi Żubrza pod Lwowem w lesie zwanym 
„Oświeu" pojaw iła się ropa naftowa.

Jak żydzi przychodzą do majątku? H enryk 
O renger faise H eger i ry tu a ln a  Jego żona Sarka 
Rosenowa, właściciele sklepu zegarm istrzow skie­
go przy ul. Czarneckiego 1. 4 we Lwowie, chcąc 
szybko przyjść do m ajątku , pospraednwali wszy­
stk ie  pobrane na k redy t tow ary, urządzenie skle 
powe i kasą ogniotrw ałą, postanaw iając zbisdc 
do Am eryki. O renger w yjechał ze Lwowa jo i  
onegdaj, żona zaś Jego pozostała Jeszcze na ra  
zie we Lwowie, aby sprzedać urządzenie miesz­
kania.

W czoraj Rosenowa uporała  się z in teresam i 
i przygotow yw ała się^do wyjazdu. Przeszkodziła 
je j jed n ak  w tem  polieya, k tó ra  zawiadom iona 
przez wierzycieli o osznstwie, zabrała  Ją  w swą 
opiekę. Za O rengerem , k tó ry  w drodze udał się 
spo tkać z m ałżonką, wysłano listy  gończe.

Uduszenie dziecka. W  pociągu zdążającym  
przez Jarosław  do Lwowa, zauważyli onegdaj 
pasażerow ie między stacyam i Jarosław -R adym no 
straszny  wypadek. Oto pew na podróżna, w wło­
ściańskim  stro ju , ta k  nieostrożnie w czasie Ja ­
zdy zasnęła, iż ośmiomiesięczne dziecko przy 
piersi zadasiła. Po stw ierdzeniu tego przez Ja 
dąeego pociągiem  lekarza, k tórego  porno# oka­
zała się bezskuteczną, odłączono w Radym nie 
wagon, w którym  to zdarzeni# miało miejse*.

Aresztowania w Warszawlt W  W arszawie 
aresztow ano 20 studentów  teehniki, k tórzy or­
ganizowali s tra jk  wśród kolegów.

Na wysługach ochrany rosyjskiej. „Goniec, 
lwowski d ruku je  znam ienne i in teresu jące re- 
welacye o agentach  ochrany rosyjskiej, opera 
jących  w Galicyi. „Goniec" tw ierdzi, że areszto 
w ana niedawno w Krakow ie Rękosiewiczówna 
nie je s t  ag en tk ą  oehrany i je s t w olna od wszel­
k ich podejrzeń o wysługiw anie się policyi ro­
syjskiej. N atom iast podaje, że spraw a aresz to ­
w ania Rękosiewiczóway pozostaje w ścisłym 
związku z dsiałalnośeią Ewy O know skiej, agen ­
tk i zjeżdżającej często do K rakow a, gdzie um ia­
ła  się wfcrącić w sfery soryaliztyczne i s tam ­
tąd  wydobyć rozm aite wiadomości; co do O kno­
wskiej m iano jeszcze w listopadzie zyskać od­
powiednio dowody, na razi# jed n ak  ich nie opu­
blikowano. Pochodzi ona z Lublina, liczy około 
25 la t, blondyna, ubrana stro jnie, k tó rą  łatw o 
poznać po brakujących przednich zębach.

„Goniec** donosi również, że sto jący  na cze­
le lwowskiej organizacyi szpiegowskiej Józef 
D ram iński bawi obecnie w W iednia, skąd w 
tych dniaah wysłał odpowiedni okólnik do swoich 
„podwładnych".

D yrektor obsei w atoryum  E tny  te legrafu je  z 
Nicolosi, że potok lawy je s t szeroki n a  50 m, 

posuwa się naprzód o 20 m. na godzinę. 
Skazanie fałszerza dyamentów. Parysk i try- 

bnnał apelacyjny zatw ierdził wyrok sądu pier­
wszej in s ta n c ji, skazujący fałszerza dyam entów 
Lemoina na 6 la t  więzienia i 3000 franków 
grzywny.

Szaleniec w pociągu. Z W iim ington dono
szą do dzienników londyńskich, że w pociągu 
zdążającym  z Baltim ore do Ohio pewien podró­
żny dostał nagle szału i zastrzeliw szy kondu­
ktora i prowadzącego pociąg, groził pasażerom . 
Gdy pociąg przyjechał do Baltim ore, personal 
kolejowy nie mogąc ująć szaleńca zastrzelił go.

„Rzeczpospolita noworosyjska". W  Nowo- 
rosyjsku rozpoczęły się rozpraw y sądowe w sp ra ­
wie o „Rzeczpospolitą now orosyjską".

Małżeństwo zgrzybiałego starca. W m iej­
scowości Lucca koło W enecyi 92-Ietni starzec 
zawarł związek m ałżeński z 22-le tn ią  staruszką.

Ptasi raj W Londynie. Na granicy dzielnicy 
pocztowej w Londynie je s t  aarosła krzewam i 
około S hek tarow a parcela, przaznaczona jedy­
nie dla ptaków . Mnóstwo tych małych śpiewa­
ków m a urządzona z najw iększą starannością  
gaiazda i dostateczną ilość gęsto rozrzuconego 
po ziemi ziarna. Dozór nad wygodą ptasiego 
życia powierzono specyilnym  po lic jan tom , k tó ­
rzy czuw ają nad bezpieczeństwem m ałych śpie­
waków. Raj p tasi założył sek re ta rz  stow. ochro­
ny zw ierząt w Londynie.

Kobiety radcami miasta. W czoraj wybrano 
w Stokholm i# dwie kobiety radcam i m iejskism i. 
Pierw szą z nich je s t  socyalistka panna Mos- 
son, d ruga konserw aty«tka panna Palm yra.

Zs św iata.
Chemia „Biustu Flory*. W  ostatn im  num e­

rze berlińskiego „C hem iker Z tg" znajduje się 
in teresu jący  a rtyku ł, przedstaw iający wyniki 
chemicznego zbadania głośnego niedawno „Biu- 
stn  F lory", przypisyw anego Leonardowi da Vin 
e i/ a nabytego za ogrom ną sum ę przez D ra Bo­
dego dla muzeum w Berlinie. Fachow a ocena 
chem ika zakończy wreszcie kilkom iesięczny 
spór o au tentyczność dzieła. W ypada ona n ie­
korzystnie. D r Jerzy  P in k u s  stw ierdza, że uży­
ty  do rzeźby m ateryal sk łada  się z pokostu 
wosku i olbrotn (tłuszczo wielorybiego). P on ie­
waż o lbrot znajduje się w handlu dopiero od 
roku  m niej więcej 1700, przeto i b in st *ie m o­
że pochodzić ■ daw niejszej epoki. Dalej stw ier 
dza D r P inkus, że angielskf rzeźbiarz Lucas 
często używał podobnego m ateryału , co pozwą 
lałoby przypuszczać, że b iust je s t  jego  dziełem 
Bądź co bądź jed n ak , nie ma on z Leonardem 
da Vinci nic wspólnego.

Pogrem zesłańców politycznych, z guberni
wiackiej donoszą o w ykroczeniach chłopów p rze­
ciw zesłańcom  politycznym . Chłopi zam ierzają 
urządzić pogrom zesłańców politycznych, którzy  
wysłali telegram  do Jednego z posłów do Du 
my z prośbą o pomoc.

Wybuch Etny. Z C attan ii donoszą: Ława roz 
lewa się z w ielką szybkością, zag raża  miejeco 
wości Borello i znąjduje się w oddaleniu 6 ki- 
ioreefrów od Belpasso.

Potok  lawy posuwa się szybko naprzód, ui 
sącząc upraw ne pola i drobne posiadłości wło­
ściańskie. Cztery k ra te ry  w yrzucają wielkie ilo­
ści lawy, k tó ra  płynie potokiem  40 m. szero­
kim . Law a do tarła  jnż do okolic Soleo i znaj 
duj® się o 6 kim. od Nicolosi.

Mianowania. „G azeta Lwow ska" og łasza: 
N am iestn ik  zam ianow ał koncepistów  nam iest­
nictw a D ra S tan isław a W ysockiego, Eustachego 
Lorenowieza, Edw arda Jakubschego , A rznra Lo- 
re ta , Jerzego M urzyńskiego, S tan isław a Koro- 
lewicza, Ju liusza  G erm ana, A ntoniego Koncewi­
cza i E ugeniusza Strzyżow skiego kom isarzam i 
powiatowymi.

Cesarz zam ianow ał st. radcę budownictwa 
Michała Kocha radcą m in isteryalnym  a s ta rsze­
go radcę budownictwa „e z tra  sta tum * , F ranci­
szka  Skowrona, radcą m inisteryalnym  „ e itra  
s ta tu m " w m inisterstw ie robót pnblicsnych.

Prezydyom  kraj#w ej dyrekcyi skarbn  zam ia­
nowało w etacio osobowym zarządów  salinar­
nych w Galicyi i na Bukowinie ad junktów  s a ­
linarnych : Przem ysław a Przybyłowicza, H enry­
ka  K ikingera, S tan isław a Niewiadom skiego, 
Adolfa Konecanego, S tan isław a M ajewskiego i 
M aurycego Mfillera zarządcam i górniczym i i hu­
tniczym i , a a d jn n k ta  salinarnego, Tadensza 
Guebla inżynierom  budowli i m aszyn w IX kla- 
l ie  rangi, kwieekow anego zzś koncepiztę sali 
uarnego W ik tora  P az ia , ad jznk tem  salinarnym  
w X k lasie  rangi.

Galie D yrekeya poczt i telegrafów  przenio­
s ła  oficjałów  pocztow ych: P io tra  Biłochę ze 
Stanisław ow a do Lwowa, J a n a  Rużyckiego 
Sanoka do Stanisław ow a i K arola Kórnickiego 
z Nowego Sąoea do K rakow a.

K om isya cen tra lna  dla zachow ania zabytków  
sztuk i i h isto ry i zam ianow ała D ra Kazim ierza 
K aczm arczyka, asy sten ta  archiwum historyczne­
go król. ntei. m iast# K rakow a, swoim korespon­
dentem .

5»f*rtM*r tMitra Mltjefclefs v  Kiakowit
Niedziel# popołudniu. „Tricoehe i Caeolet".
Niedziela wieesorem. „Balladyna". (Peezątek e go­

dzinie 7-moj).
Poniedziałek popołudni*. „Aktorki".
Poniedziałek wieczorem. „Wielki Fryderyk". (Pe 

czątek o godzinie 7-mej.
Wtorek. „Dztejo Oresteea".
iSroda. „Trylogia Dubrownicka", (feny zniżone)
Ozwartek. „Dzieje Orestesa".
Piątek „Zaczarowane kołe".
Aebota „Srebrne ssoayty", komedya w 4 aktaeh 

Tadeusza KonoeyńzKiego. Nowość I
Niedziela pepełudniu, „Grabo ryby". Cezy omżo- 

no 4o połowy.
Niedziela wieczorem. „Separow ane koło".
Poniodziałek popoładnia. „Kośoiaecko pod Racła­

wicami". (Pół ceny).
Poniedziałek wiecaoreea. „Srebrno ezeayty".

Repertuar teatru torfowego w Krakswls.
Piątek. Teatr aamknięty
Sobota. Teatr zamknięty
Niedziela popołudniu. „Ona i jej m ąi“.
Niedziela wieczorem. „Wesele Fonzia*.
Poniedziałek popołudniu. „Pod białym kooiesi11
Poniedziałek wieczorem. „Hulaj dusza".
Wtorek popołudniu. „Ciotka Karola".
Wtorek wieczorem. „Lalka".
Środa. „Wesele Fonsia*.
Cawartók. „Podróż w kufrze".
Piątek. „Caarodziej z nad Nihi".
Sobota. „Koziołki".

stosunek do strąjku, jest bezczelnym »zdraj- 
cą<, że gdyby robotnicy należeć chcieli do 
organizacyi chrześcijańskiej, wtedy niechyb­
nie przegrywaliby jeden strajk  za drugim i 
zapełnialiby kryminały itd. itd.

Ktokolwiek więc zapoznał się nieco z te­
renem i warunkami walki podczas strajku, ja- 
koteż organizacyi chrześcijańsko-społecznej, 
ten widzi, że „Naprzód" wytacza z tej oka- 
zyi dział», jakie tylko ma do dyspozycyi, ale 
zaczerpnięte wyłącznie z arsenału kłamstwa 
i fałszu.

Raz przedstawiają strajk  jake dzieło chrze- 
śeijańako-społecZBej akcyi i całą winę wy­
padku przypisują jego kierownikom. Drugi 
raz znowu rzucają na tych samych ludzi ka­
mień potępienia, że od strajku sif usunęli i 
robotników opuścili. Czyli co raz powie Izą, 
to, następnie temu sami przeczą — iście 
żydowska perfidya i logika. Z takimi *Na- 
przodowyml" filozofami istotnie trudna Jest 
walka.

A rozchodzi im się o to, by niesacaęisis 
niebe*pie«znego dla siebie przeciwnika wy- 
lorzyatać jak aąjwięcej, bs wiedzą o tem 
dobrze, że taka okazya nie trafi im alę na- 
pewne już nigdy. „Naprzód" wiełoftem dobrze, 
że złodziejako-rabunkowa gospodarka Miejs. 
Kasy chorych, złodslejatwa popełniane w ró­
żnych swych stowarzyszeniach krakowskich 
przez Jego „towarzyszy", bankructwa Spółek 
spożywczych „Naprzodu" i popełniane w nich 
nadużycia przerzedziły tak szeregi socyali- 
atyczne, że zostali w nich tylko żydzi i bru­
kowe szumowiny. Natomiast chrześcijańskie 
organizacje rosną w siłę. — W krawieckiej 
Rasie chorych przy ostatnich wyborach so­
cjaliści razem ze żydami przepadli, stróż# 
kamieniczni zdezerterowali zupełnie z ulicy Wi- 
ślnej, robotnicy zakładów miejskich pędzą 
„towarzyszy" od siebie, rozpoczyna się odru­
chowa akcya także między czeladnikami 
szewskimi i robotnikami murarskimi, nawet 
wśród zecerów drukarskich myśl lydowok®- 
socyalistyczna traci coraz wrięcej zwolenni­
ków. To przeraża redaktorów „Naprzodu* i 
stąd też ten radosny wrzask „Napnodtl* Ta- 
zem z „Nową Reformą" na widok ostatnie­
go wypadku.

Upojenie „Naprzodu* przechodzi niemal 
w zachwyt, podczas którego zapominają o 
swych mordach, popełnionych na ziemiach 
polskich pod zaborem rosyjskim, o ofiarach 
ich zdziczałej moralności, k tóre wysłali to na 
szubienicę, to więzienia niemi zapełnili. Za­
pomnieli o owych pożogach i łunach, htóre- 
mi grozili podczas strajków rolnych w  Gali­
cyi wschodniej. Zapomnieli nawet o ostatnim 
strajku piekarskim w Krakowie, podczas któ­
rego robotników porzucili na łup losu, bo 
socjalistyczni kierownicy rozpijali się po kar­
czmach skawińskich. Zapomnieli o bandyckim 
nap adzie na chrieść.-soc. pracownika na plan­
tach krakowskich podczas strajku w Kątach. 
O tem wszystkiem i o innych „bohaterskich 
czynach", dokonanych na skórze robotników 
tu w Galicyi i na Śląsku zapominają na ra­
zie żydowako - socjalistyczni „prowodyrzy* 
dlatego, by z okazyi strajku masarskiego 
wystąpić w roli pogromcy „klerykalizmu" i 
niewinnych opiekunów proletaryatu... Dare­
mne jednak umlzgi „Naprzodu* do robotni­
ków i na nie alą nie zda to całe żydowskie aame- 
chwalatwo. Wypadek zaszły podczas etrajkn 
masarskiego nie powstrzyma ruchu chrześń- 
■ocyalnego, przed którym drży socjalna de­
m okracja na wspomnienie chwili, kiedy będzie 
pokonana i zatamują się dla aią] źródła dochodu 
z Kaźmierza i żydowskich kancelaryi adwo­
kackich. Robotnicy zaś zorganizowani w chrze­
ścijański Związek rob. wiedzą, że nie pier­
wszy to strajk, który ta  organizacja prowa­
dziła tu w Galicyi w różnych miejscowościach, 
jak  w Krakowie, we Lwowie, Sanoku, An­
drychowie i na Śląeku (estatni w Jaeieniey) 
a prowadziła Je dotąd zwycięsko.

w tbizif iydiwsfct 
sicyitistyczayN

powstała ogromna z powodu strajku maaar< 
skiego i Jego przebiegu. A zwłaszcza niesz­
częśliwy i nieprzewidziany wypadek śmierci 
za który odpowiedzialną być może tylko Je 
dDostka, co tę katastofę spowodowała, nie 
daje spokoju pismakom z >Naprzodu<; ale 
upojeni niepowodzeniem, jakie tym razem 
spotkało Związek chrześcijańskich robotni 
ków tylko przez przypadek, rzucają się we 
właściwy sobie sposób na całą organizację 
cbrześcijańako-społeczną i jej pracowników. 
Dość powiedzieć, że w »Napr*odz;e< poświę 
cono tej sprawie aż c z t e r y  obszerne arty­
kuły, oprócz notatek kronikarskich, a w nich 
pełno krętackich, iście źydewekłeh łamań 
ców i oszczerstw. Mózgi Naprzodowych ży 
dów-red aktorów wysiliły całą swoją złość 
by wykazać, że organisacye ebrześcijańsko- 
społeczne, to »Jaskinie zbójeówc, że chrześ 
•rijańscy robotnicy to . chuligani najgorszego 
gatunku i »byeny wyborcze*, a żydowsko- 
socy alistycene filie niemieckich związków, to 
wzorowy, karny obóz, te^*Głoz .Narodu* to 
organ pp. -ataleckiego i Bialika. a organem 
robotników jss t tylko »Naprzód«, że >klery 
kali* urządzili pierwszy strajk  i zakończył 
»morderstwem«, a socjaliści, mimo licznych 
strajków, prowadzonych przez eiebie, nigdy 
podobnego nie mieli wypadku, — że tak się 
stało, to się stać musiało wskutek »księżej* 
agitacji, a X. Mytkowic*, k tóry w »Głosie 
Narodu* złożył oświadczenie, jaki był jego

Listy z kraju.
Jawtrzno. (Kor. wł.). Dnia 20 b. m. odbyło

się W alne Zgrom adzenie członków Tow. „Sokóf“ 
w Jaw orznie. Przebieg Zgrom adzenia był nad­
zwyczaj burzliwy, dzięki utworzeniu się na nim 
prawicy i lew icy; — powodem tego zaś były 
ciągłe rozterk i wew nętrzne w łonie Towarzy­
stw a, k tó re  fa ta ln ie  odbijają się na  pracy i dzia­
łalności, absorbując siły, a wreszcie zniechęca­
ją c  niejednych do pracy. Tętno więc życia obni­
żyło się tak , że rok  1909 w pracy i działalno­
ści Tow arzystw a nie okazał się ta k  in tensyw ­
nym ja k  la t  poprzednich.

Ze spraw ozdania w ynika, że liczba członków 
powiększyła się ty lko  o 8 członków. — obecnie 
więc liczba eztonków  wynosi 225.

Do inw entarza gim nastycznego przybyło w 
tym reku  przyborów i przyrządów gim nastycz­
nych dość dużo, ta k , że wartość Jego wynoel 
1349 kor. 91 hal. i odpowiada w zupełności no­
woczesnym wymogom.

W artość inw entarza wynosi 1349 koron, stan  
kasy  przy zam knięciu rachunków  764 koron 
51 halerzy.

W roku  1909 urządził „Sekół" 2 popiej 
gim nastyem e, —  poświęcenie sztandaru , z k tó ­
rem równocześnie odbył się zlot o k ręg ó w : Gór­
nośląskiego i Zagłębia D ąbrow skiego z K róla- 
•tw a, —  5 uroczystości patryo  tycznych, —  I 
przedstaw ienia. — 4 wieczornie# i 4 oebawy t a ­
neczne.

O kazuje zię więc, że „Sokół" nasz stoi na  dość 
eilnyeh podstaw ach, k tó re  jednakże osłabia wza­
jem na niezgoda członków z szkodą, bo Jaw orzno, 
to  poleka placów ka na pogranicza prnskiem , 
to redn ta  przeciw germ anizacyjnym  zakusom.

Przy końcu Zgrom adzenia przystąpiono do 
wyboru nowego W ydziału, w k tórego  skład we­
szli p p .: jak o  prezee druh Józef Kien, wicepre­
zes druh St. G lzok; wydziałowi, druh X  Papeae 
Teofil, drnh D r Kaeimierz Budzyński, druh Sza­
fran Józef, clr*h Kazim ierz Sosiński, drnh Kol- 
man S tanisław , druh Bflhm Adolf, d ruh  Leonhard 
Bolesław.

Imieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor
M t i y s n  D ą b r o w s k i

K
Kraków, plac Maryacki I.

Najmiększy handel 
Dewocyonaii

Q  poleca po cenach najniższych: Q

S ł a c y o  D r o g i  K * * zy lo  w ą j ,  artystyczne reprodukeye na płótnie i papierze w ramach i bez. 
C h y s ł u s  w  g r o b l o ,  artystycznie malowany na blasze I m._ 50 cm. długi. — F i g u r y  
Z m a r t w y c h w s t a n i a  P ,  J . ,  z drzewa i masy. — O b r a s k i  ż a ł o b n e  z portrecikami 

umartych osób. — O b r a z y  w  r a m a c h  i b e z .  Feretrony, Krzyże, K s i ę t k i  do nabo- 
źettetwa, medaliki, różańce. — Oprawia obrazy i portrety w ramy najnowszych fau n ów
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Zn nadesłaniem kwoty 
33 halerzy

znaczkami pocztowemi, wysyła

K sięg a rn ia  katolicka 
Dr. W ładysława MUkowskiego w Krakowie
plac Maryacki 9 róg Ryrku głównego, Te­

lefonu Nr. 708,
Orę narodową dla dzieci, młodzieży i star­

szych osób p. n.
1 ułożoną prz^z J. CHOCI-

ty laE kW kB l SZEWSKIEGO, Wydanie
VI. Gra ta  została przez Prusaków  z a ­
każaną. W tejże księgarni można nabyś 
po te jże  cenie 33 hal. z przesyłką jeszcze 

następujące Gry:
1). Niebo, gra bardzo wesoła i pouczająca 
dia kółek towarzyskich. 2). Podróż po zie- 

miaeh polskich. 3). Zwierzyniec.

Zakład a r ty a ty e z n o -  
kaminniara. i bodowi.

Józefa KU LESZY
naprzeciw cmentarze 
w Krakowie posiada 
w ie lk i w ybór goto­
wych pomników z pi* 
akowca, granitu i mat- 
m in . PÓdelmnje cię 
wykonania grobów w 
mfefaon i na prowtn- 

jyi. Telefon 759.
VT^ ^ Z 2 E E 5
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W trs io w ls  ul. Kananlozna L 18
JEDYNA W KRAJE

F A B R Y K A  P A S Ó V
MasayMNrye&i

I g n a c e g o  W u r i T i . a

Do Polek!
Jatil koedo byó piękne 1 aslaohetne ul. 

kupo]da Fanie pndrn praskiego, bo go ta  
ftęp ^a  w aapełnoóei pełski

Puder tłusty
„M imoza"

a 'm a  tę ryższość nad wyrobami zagranic z
nami t* daje zarobek polskim robotnicom 
Utrudnionym we fabryce chemicrno-koome
tycznej „Mimoza" w Podgórzu.

N«dt». 6*/, od czystego zyska przetuaozs 
■ię na dochód Koła Pań To w. Szkoły Ludu 
w*i w Krakowie.

' •  v5  h a l .  dostanie pudełko pudr1 
(w- ;ośi i pudru Leiehnera ta  1 Kor.) w każ­
dy.u (kładzie perfum i kosaietyków.

W Krakowie sprzedaje oprócz Innych 
(Inn* Berna 1 Sk*.

Masło stołowe nie świeże — 5 kg.
paczka K. 1080. 70

Wyborny miód deserowy,
kuracyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z wła­
snej pssieki 5 kg. puszka K. 6 20 Miód sto­
łowy do picia 4 litr. gąsiorek K. 5-50, Wy­

syła za zaliczką I. M. Farba, Podhajce.

£■ . r *
 M

ŁEćIJtA CONCENTEATJ
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Halki i fartuszki
h a l k i  l o d e n o w e

Ciemny, praktyczny, ciepły materyał z kolo­
rową bordiurą 1 szt. K. 1-30.
W ciemną kratę nowomodne 1 szt. K. 150 
najpiękniejsze, modne w pasy la. 1 szt. K. 1-75

ilngie lshie  Im I M  g r o i s e t o w e :
prawdziwie barwione w pasyl szt. K.2-20—2*30. 

„ „ z haft. borduirą JŁ 2.60,
2 70, 2-80.

Halki klotowe i atłasowe:
czarne lub czerwone, już uszyte, z haftem 
lub bez. 1 szt. a K, 3-50, ?-90, 4-—, 4-50, 5 — 5 50

F a r t u s z k i
Fartuszki kuchenne jedno lub dwustronne 1 
szt. 90 bal.. K. 1 —, 110, 1-20.

Fa rtu szki klotowe
z 1 aftem lub bez i z aksamitem 1 szt. K. 
1 — do K. 4,—. 89 3 6

Przy odbiorze pakietu poczt. 5kg. opłatnie 
do każdej stacyi wysyła szybko i rzetelnie

Franciszek J. Rybar
Przędzaluia artykułów wełnianych, wyrób i 
eksport spodnie i fartuchów

In g r o w itz  (Morawy).
Wyszło z druku:

„Tajem nice powodzenia  
w  źyoiuw

przez Dr. M. Harweya.
Treść: W towarzystwie. W stosunkach 

z ludźmi. Namiętności. Panowanie nad sobą. 
Potęga woli i skupienie umysłu. Środek na 
znużenie. Jak pozbyć się obaw i trosk? Jak 
wychowywać dzieci do szczęścia? Hygiena. 
Na ozem polega szczęście? i t. d.

Cena 1 kor. 50 hal., z przesyłką pocztową 
1 kor. 70 hal. za zaliczką 2 kor. 10 hal. Do 
nabycia w Administracyi „Głosu Narodu“, 
ul. św. Krzyża 7.

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
(C. K. Dyrekcya Kolei Północnej).

W Y C I Ą G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
p o c i ą g ó w  osobowych p rzychodzących  i odchodzących z BO a fc owa.

W a l m y  o d  1 p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 9  r .

w  kierunku do i z Trze b in i, Granicy, Mysłowic, Bielska, Opawy, Ołom uńca, Berna i Wiednia.
1256

141

458
520
549
928
810

358 538 714 920 200 231 612 640 1000 1030 11 z Krakowa do i i 255 553 613 728 946 1158 247 507 818 958 1142
446 641 759 1032 305 316 72 1 750 1048 1119 do Trzebini z 216 507 530 631 845 1100 208 358 739 857 1059
626 745 _ 1153 504 504 — 901 1150 — do Granicy z —■ — — — 655 924 — 214 605 605 932
— 745 — 1219 507 507 — — — — do Mysłowic z 937 — 154 611 611 —
609 935 935 151 551 446 — 1033 — — do Bielska z 1126 — — — 612 736 1210 126 610 648 856
827 1147 1147 339 944 637 — 1258 — — do Opawy z 1040 — — — — 602 1104 936 432 340 710
934 258 258 543 1J26 738 — 218 — — do Ołomuńca z 1013 — 1218 — 1218 4oe 948 810 238 118 558

1142 405 §  339 716 § 5W 958 — 616 616 616 do Berna i-4 625 — 1035 — 1035 §1103 817 544 §1221 1107 410

1248 756 341 957 513 957 —- 651 620 709 do Wiednia Z 8■
745 905 950 — 622 1045 740 — 1205 800 310

§ via Lundenburg.

W k ierunku do i z P o d g ó rza -B o n a rk i.
I z Krakowa do 4

do Podgórza-Bonarki z £
Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym drukiem — Czas nocny od 6 wiecz. do 5'59 rano, oznaczone są podkreśleniem minut.

852! 1245 
920 i 113

1057
1030

449
422

Tylko w te d y  p r a -  
>. d z iw y , gdy trójką­
tna flaszka zamknięta 
jest przedstawioną po­
niżej opaską — druko­
waną czarnym i czer­
wonym kolorem na 

żółtym papierze.

Dotychczas oieorześcigniooy! 

W. M A A G E R ’A
prawdziwie oczyszczony

--u- ■

Ó^3SW5iSt,5 r : - '^ ;

TRAN RYBI
Żółty za flaszkę 

Biały „

K. 2‘ 

K. 3

Od roku 1769 w całej monarchi au- 
stryacko-wtjgierskiej powszechnie u- 

żywany.
Przez PP. Profesorów i Lekarzy spe- 

cyalnie zalecany.
Do nabycia we wszystkich niemal 

aptekach i drogueryach.
Skład główny i główny dom wysyłkowy dla 

monar. austr.-węgier

Wiedeń, III., 3., Heu- 
markt 3.W. MAAGER,

f t ą h i r *

Fabryka sód i m .  sztacznych i specjał. leczniczych
pod Ot mą

■ L R Z U U  I  C H IH U R S K I
v  Krakowie, o llea iw . Gertrudy, 1. 4.

■ jfh lN  pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego kr.-k., polecone
przez toż Towarzystwo

WODY IMHERHLHE SZTIACZSM
odpowiadające okładem chemicznym wodom:

IMfiiMi!, Blsishlililipsblil, SiltiPSkiiŁ Whcfty, Bomburg, Hlsslngsn,
tudzież specjalne lecaoieze jak : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 

Inne wody mineralne z przepisu prof. Jaw«»r&ktejg<». Sprzedaż cząst­
kowa w aptekaah I droga ery ach. — Cenniki na żądanie darmo.

S S g E E E g E E E  J

K O R N E L A  M A K U S Z Y Ń S K IE G O
nowa książka p. t . :

„W kalejdoskopie f i i

ukazała się nakładem Tow arzystw a W ydawniczego.
Stron 347. — Cena 5 k o ro n .

Okładkę rysow ał St. Dębicki.
Świetne szkice i uwagi na temat kultury zachodu, Listy z Paryża i essai kryty­

czne. „W kalejdoskopie" postiwiła opinia czatelników przygodnych w jeduym rzędzie 
z najwspanialszymi dziełami tego rodzaju. W literaturze polski j są one jedyne obok 
szkiców Sienkiewiczowskich.

Lekki i barwny styl autora „Rzeczy wesołych11 doprowadzony w „kalejdoskopie11 
do mistrzowskiej cyzelatury, nadaje nowej książce wyraz niesłychanie pociągający .

Do nabycia w Tow. W ydawniczetn, Lwów, Zitnorowicza 15 i we wszystkich 
księgarniach.

Zamawiający wprost w Towarzystwie nie ponoszą kosztów przesyłki.
Tow rarzystw o poleca nowy illustrowany katalog gratis i fan co. 375 5 5

Pasta do obuwia
„ W I S Ł A ”

jast najlepszą z past — wyrób 
krajowy firmy 

F . R A D W A Ń S K I, K r a k ó w
S ła w k o w s k a  27.

Proszę wszędzie żąd a ć  pasty 
________„W IS Ł A -“ 430 1 5  5

Za darmo-
i opłatnie otrzyma każdy mój główny ka­
talog z przeszło 3000 rycin przedmiotów do 
codziennego użytku i podarków wszelkiego 
iOdzaju; który na życzenie natychmiast wy­

syłam. 7 9 9
C. i k. Dostawca Dworu

jt&ims nonrad w gr£x
Nr. 1221 (Czechy).

W y b o r n e  w i n a
Stołowe 1 garniec, 4 litry, 6  fi. . . 4 K. 
Z ieleiiak , smaczny, 1 garniec, 4 litry

6  f l a s z e k ................................................I X
Sam orodner bardzo dobry, 1  garniec,

4 litry, 6 f l a s z e k ............................. 6  K
H egelajskie wytrawne 1 garniec, 4  łl-

tiy, 6 flaszek............................   I X
Tokaj wytrawny 1  gamleo, 4 litry,

6  f l a s z e k ........................ ....  . . ! 1 0  Ł
Maślacz lekko słodkie 1 flaszka . . 3 K. 
Tokaj 2 putowy, słodki, deserowy, 1  fl. 4 K. 
Wino hercegow ińskie, „NOWOŚĆ", nader

smaczne, 1  l i t r .............................80 hal.
Wino Lisańskie białe, wyborne, stodkawe,

1 l i t r ................... ....  1 Kor.
Odbiorcom z Krakowa odsyłam do domu 

1 1 opłacam akoyzę.
Na p r o w i n c y ę  wysyłki odwrotnie.

Pol eca handel
j Jakóba Piekły w Podgórzu.

Lokal

SAL020NY W ROKU 1879 |

m m

UTYST.BflMIEHISRSRI

BRACI TfiEMDCHj
■ Rnkooli, Rakowicka L l  \

(dom własny). Telefon 462
Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten jg 

' wchodzących a w szczególno- fi 
sbowców i pomników tak w Ę

f«a, jak  na prowincyi. Poleca 
ki wybór gotowych pomników z 

plieknwca marmuru i granitu. 1491!
: ISSBHSHfS SfyBSSBBSl

Już wyszedł

Kalendarz Djabła
na rok 1910,

i jest do nabycia po 1 kor. w Admi­
nistracyi „Djabła" vy Krakowie przy 

ul. Niecałej 1. 4. 
P renum eratotzy  „Głosu N arodu" 
m ogą nabyw ać kalendarz w  Admi­
nistracyi „Głosu N arodu" po zni­

żonej cenie t. j.
80 hal. za eg z emp l a r z

wraz z przesyłką pocztową.

' L

W syfi ncbwaiy Wydziału Kai)' Ofzugdnafti z d. 1 6|3 b. r.
podwyższono stopę procentową od 1kwietnia191Q
od pożyezrk hipotecznych, skryptów prywatnych i pożyczek gminnych (ko
m unalnych).................................................................................. na 6 %
od weksli eskontowanych...............................................................na 7°/o
od zastawów papierów wartościowych........................................... na 7 %

natomiast płaci od w kładek na nowe książeczki 5%, dawne 
wkładki pozostają do 30 czerwca 1910 na A xUaU.

D y r e k c y a
Pow iatow ej K a s y  oszczędności w  M yślenicach.

Mydło liliowe
ze znakiem Konika
Najłagodniejsze mydło na skórę, 

oraz przeciw piegom!
Wszędzie do nabycia. 1 —

ZAKŁAD INI. KR. JADWIGI
W KASINIE WIELKIEJ ( G a l i c y a ) ,

pierwszorzędne źródło kraj. baftów świeckich i kościelnych,
przyjmuje zamówienia i wykonuje:

Wyprawy flubne t. j. bieliznę dam ską, pościelową i stołową. 
Bklizne Hn£cieln$ t. j, alby, komże i obrusy na ołtarze.
Szaty liturgiczne jak stuły, ornaty, kapy, umbrakula, baldacbi-
- - my, sztandary etc. etc. nowe, jakoteż restauracya starych. - -

Cenniki darmo 1 opłatnie. 52 18 4

Zapytajcie 
się swego 
lekarza, 

czy

Lovaorina
woda na  włosy nie jest jedynym, sku­
tecznie działającym kosmetykiem i naj- 
idealniejszym środkiem do pielęgno­
wania włosów na głowie i brodzie. Po­
budza porost, zapobiega wypadaniu 
włosów i łupieżowi. Tysiące ludzi mó­
wi to. Do nabycia we flaszkach po 

K. 5-—, 3 flaszki K. 12 —.
Do nzyskaniasympatycznobiałej czystej 
i delikatnej skóry na twarzy, rękach, 
oraz całem ciele, wolnej od wszelkiej 
nieczystości, stosuje się następujące, 
nieszkodliwe, dotąd nieprześcignione 
preparaty Lovacriny: Mydło I,ova- 
crln po K. 1-—, 3 szt. K. 2-50. Lovacrln- 
Creme w słoikach po K. 3’— i 5-—, Lo- 
vacrin-w oda toaletow a, we flaszkach 
po K. 3-— i 5-—, Lovacrin-puder, (Ma­
ły. różowy i kremowy) w pudełkach po 
K. 3-— i 5'— itd. Wysyłka za pobra­
niem poczt, lub za poprzedniem nade­

słaniem kwoty przez:
M. FEITH NACHF., WIEN VI.,

M ariah ilferstrasse 45.

Do nabycia w Krakowie: Hanak i Sp 
Dróg. Szewska 5, Reirn i Sp. Linia A-B 
Zdzisław Komorowski, Ploryańska 33. 
Fr. Zopoth i Sp. Nadto dostać można 
w wielu składach, aptekach i drogue- 

- £*ach Monarchii.

Efesfrakt orzechowy
do farbowania siwych włosów
wynalazku Juliana Józefowicza perfumera

A
Jostto najlepsza roiituna farba, które 
można w przeciąga 10 minut ufar 

bować poeiwiaZe wZosy
na kolor czarny, brunatny, szary I blond.
We Lwowie: u p. A. Beacocka, ulica 
Hetmańska 4, u Ign. Jahla, Hotel 
Europejski i u p. Piotra Mikolascha 
l Sp.; w Krakowie: u Reima i Sp. 
Rynek gl. linia A-B, J  Hanaka i Sp. 
droguerja Szewska, Fr. Zopotha 
droguerja ul. Sienna oraz innych 
perfumeryach. Cena flakonnkor., 3. 

flakoniki próbne 1.140 kor. 
Przesyłka skład w Warszawie. 

Nowo Senatorska 2. (1382

»j \M
31

.
>m
31-
3■
3m

przy ulicy Zwierzynieckiej 30, nadający się 
j na sklep lub mleczarnię, o dwóch pokojach 
| frontowych, przedpokoju i kuchni zaraz do 

wynajęcia. — Zgłoszenia do właścicielki domu 
tamże. 462 5 3

iLicytacya
„WILLI"

Pud 1 k. 27 i 52 w PrądniKU białym 
w pobliżu nowego dworc* towarowego 
położonej, na granicy wielkiego Kra­
kowa willa murowana, dachówką kryta 
5 pokoi i kuchnia, stajnia na 14 koni 
murowana, mieszkanie dla służby, ma­

gazyn, 3 morgi ogrodu.

Licytacya odbędzie się 30 ;marca r. b. 
| o godz. 10 rano, w c. k. Sądzie po­

wiatowym w Krakowie, przy ulicy św 
Jana li. p. Biuro 44. 490 3 it

Cena szacunkowa 31.000 Koron.

| Kupię kamienicę z ogródkiem
od 50—30 tysięcy koron w wielkim lub sta 
rem Krakowie. Zgłoszenia do Administracy 
„Głosu Narodu11 pod „Pośrednictwo B. B“

L. 150/10
Prez.

Ogłoszenie Mursu.
Gmina miasta Krakowa ma do ob­

sadzenia sześć posad lekarzy miej­
skich w ramach uchwalonego przez 
Radę miasta etatu, który obejmuje 
1 posadę rangi VII 3 posady rangi VIII 
6 posad |rangi IX, i 2 posady rangi 
X. wszystkie z poborami, odpowiada­
jącymi poborom urzędników państ­
wowych odnośnych rang.

Posady będą nadane na razie pro­
wizorycznie.

Kandydaci ubiegający się o te po­
sady winni się wykazać świadectwem 
ze złożonego egzaminu fizykackiego, 
przepisanego rozp. Min. spraw wewn. 
z 21 marca 1673 L. 37 Dz. u p., 
wiekiem nie przekraczającym 40 r. 
życia, obywatelstwem |austryackiem  
i nieposzlakowanem życiem.

Podania, które nadto obejmować 
mają poparty dowodami opis dotych­
czasowej działalności zawodowej kan­
dydata, wnieść należy do Prezydyum 
Magistratu m. Krakowa w termiuie 
do 9 kwietnia 1910 r. włącznie.

Bliższych informaeyi udziela miej­
ski Urząd Zdrowia w Krakowie.

Kraków dnia 22 marca 1910 r.

Na święta
wyborowe szynki, specyalne kieł­
basy w kilku gatunkach, smaczną 

młodą wędzonkę poleca
A n d r a c e j  R ó ż y c k i

K raków , S ła w k o w s k a  2 2 .
Zamówienia odwrotnie. — — 

— Cenniki optatnie437 10 8

A k t o r
po 38-letniej pracy scenicznej, z czego 15 lat 
przebył na scenie krakowskiej za dyrekcyi 
Kożmiana, dotknięty nieuloczaluą choroba i 
nie mogąc pracowaó na utrzymanie, prosi 
o wsparcie. — Datki przyjmuje Administracy a 

„Głogu Narodu11.

Urzędnik podróżujący:
za stałem wynagrodzeniem zostanie' 
natychmiast przyjęty na przeciąg 4 lat 
z siedzibą we Lwowie, do objazdu 
galicyjskich gmin i straży pożarnych. 
Oferty z podaniem dotychczasowej 
działalności i żądanego wynagrodze­
nia do R. A. Smeka! Spritzen-und 
Turingeratefabrik Czechy obok Proś- 
ciejowa (Morawy) 488 2 1

Świeżo wyszła z druku

Monografia miasteczka W ilam ow ic
nąpisana przez Latasińskiego Józefa.
Dzieło to zawierające 460 stron druku wiel­
kiej ósemki, ozdobione kilkunastu illustia- 
cyarni i mapką, oraz mieszczące słowuik 
gwary Wilamowic kiej, jest do nabycia u au­
tora w cenie 6 Koron a z przesyłką rekom, 
w cenie 6 kor. 55 hal. za egzeinplara. Przy 
odbiorzo większej ilości rahat. Zgłoszenia 
przyjmuje Latasiński Józef w W ilamo­
wicach. 485 5 1

Piotr Parafiński
Rymarz l sloślarz, Kraków,
ul. Długa 1.34. naprzeciw ul. św, Filipa.

KamiL B a u m
w T A R N O W IE .

Skład papieru i drukarnia 
kom ercyalna 

POLECA
kopert z firmą kupiec­
ką K. 4,, urzędów. K. 5.

Znakomicie gumowane.

i i

M sailr Moflei
Nowy Sącz, ul. Dunajewskiego 1. 1

poleca Przew ielebnem u Duchowieństwu 
447 10 4 swój

Zakład artyst.-bronzowniczy
dla wyrobów kościelnych i galanteryjnych. 
Wykonuje pająki, m onstrancje , kielichy, 

lichtarze itd. po'cenach umiarkowanych

Kupię pianino
używane lecz dobrze utrzymane. Zgłoszenia 
z podaniem ceny proszę nadsyłać do Admi­

nistracyi „Głosu Narodu11 dla H. S.

poleca swój zakład istniejący od 16 lat, za­
opatrzony we wszelkie łowary w ten zakre* 
wchodzące; jak również ma tanio do sprze­
dania używane, powozy półkryte, wolant i 

lando i kilka par używanych szorów.

DERKI na KONIE!
Pozostały zapas zjedn. 
fabryk koców mam zle­
cenie sprzedać za po­
łowę ceny. Polecam 

'V przeto grube, trwał*
cepłe nieprzemakalne derki na konie wło- 
siste, dające się też użyć jako koce do spani* 
a przytem bajecznie tanio. Gatun. A szare z 
kol. szlakami 2 m. dł.. l»/2 szer., K. 4 —; B 
bromowe fiakierskie z czer. i czarnemi szla­
kami, K. 5.50; C wełniane derki dwozskisr 
podwójne żółte i szare ze szlakami. K. 8-— 
D powozowe czysto wełniane w kraty po 

K. 8, 9, 10.— Wysyła za zaliczką
A. W e i s s b e r g 1, Wiedeń II.

Unt. Donau8tr. 23/V.
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